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Glossy.
Skargi z  G órnego Śląska. 

D o czego  dążą p an ow ie z P. Z. P. N.?

W komunikacie Zarządu PZPN. z dn. 22. X. b. r., 
ogłoszonym w jego oficjalnym organie (Nr. 43) pod po­
zycją 6, znajduje się całkowite przekreślenie zarządzenia 
Górnośląskiego ZOPN, tyczącego się już dawno rozpisa­
nych i rozgryw anych zawodów klasyfikacyjnych o kl. A. 
W tymsarnym komunikacie widzimy zniesienie kar, na­
łożonych przez GOZPN. na niektóre kluby. Komunikat 
ten zwróci! uw agę w szystkich sportowców, interesują­
cych się spraw am i klubowem i, a szczególnie górnoślą­
skich, których on specjalnie dotycży. Ponieważ w ypadki 
uniew ażniania przez PZPN. rozporządzeń poszczególnych 
Okręgów są stosunkowo rzadkie, a specjalnie często zda­
rzają się tylko w stosunku do GOZPN., to spraw ie tej, 
przedstaw iającej się w dość tajem niczem  św ietle, trochę 
m iejsca poświęcić warto.

Ze w szystkich Zw. Okr. P. N., rozsianych po całej 
Rzeczypospotitej, a podlegających PZPN-owi, GOZPN jest 
najmłodszym. W jak  strasznie trudnych w arunkach GO 
ZPN. narodził się, ile trzeba było pracy i energji, by go 
wogóle do życia powołać, ile i jakie trudności miała ta 
szczupła grom adka polskich sportowców, pragnących za 
w szelką cenę sportow i górnośląskiem u, a powiedzmy 
jasno, sportow i rdzennie niemieckiemu, nadać piętno ja ­
kiej takiej przynajm niej polskości, z jakim i jaw nym i, a 
jeszcze częściej ukrytym i wrogam i walczyć m usieli za­
paleńcy, owi apostołowie sportu polskiego na Śląsku, na 
jakie drw iny i szykany byli narażeni i jak często m u­
sieli zaciskać zęby, wsłuchując się w zdania swych ziom­
ków, że polski sport na Górnym Śląsku.... to  utopja, —
0 tem  wszystkiem  napewno nie pam iętają, a najpraw do­
podobniej nie w iedzą w cale ci, którzy naw ą sportu pol­
skiego obecnie kierują, a dla których sport górnośląski 
je s t tylko... „tak musiało być“ .

Jak  trudno, jak  bardzo trudno było zorganizować
1 ściągnąć sportowców górnośląskich dla sportu  polskie­
go, jakie „naturalne" przeszkody stały  tem u na drodze, 
św iadczy najwymowniej fakt, że dopiero teraz, po dwóch 
blisko latach objęcia Górnego Śląska przez państw o pol­
skie, udało się większość sportow ców  tutejszych ściągnąć 
do GOZPN u, a to  tylko dzięki nadludzkiej energji i za­
parciu się niektórych jednostek, stojących od pierw szej 
chwili na czele tutejszego polskiego ruchu sportowego.

P Z P N , który ma za zadanie nietylko inkasować 
i pobierać w kładki i kary  od swoich podwładnych, nie­
tylko zmuszać swoich wasali sportow ych do rozgryw ania 
meczów, dochód z których pobiera się dla ratow ania 
jakoby pustej kasy związkowej, nietylko rozkazywać i 
słać m entorskie napomnienia, ale i, a m o ż e  w p i e r w ­
s z e j  l i n j i ,  pomagać swoim podokręgom , — w stosunku 
do GOZPN-u zajmował długi czas stanow isko biernie 
przypatrującego się nierównym zmaganiom się jego, od 
czasu do czasu przysyłając rozporządzenia, bardzo może 
„trafne i m ądre" dla innych dzielnic, ale często zasadni- 
czo nienadające się dla Górnego Śląska.

Kierownicy GOZPN. św ietnie zdawali sobie spraw ę 
z faktu, że PZPN. niczem im nie pomaga, toteż nie oglą­
dając się nań, kontynuow ali sw ą ciężką i odpowiedzialną 
pracę i ani przez chwilę nie opuszczali rąk. Zrobiono 
w szystko, co zrobić można było. Zorganizowano władze 
centralne z siedzibą w Katowicach i całym sztabem  po­
mocniczym, rozsianym po wszystkich praw ie m iastach

Górnego Śląska z W ydziałami Gier i Dyscypliny, jak 
rów nież Kollegjum Sędziów, stworzono m nóstwo pod- 
okręgów piłki nożnej, zorganizowano sekcję lekko- i 
ciężko-atletyczną, a co najważniejsze, ściągnięto do po­
szczególnych klubów najbardziej zacofanych sportow ców  
niemieckich i wreszcie, pozyskano dla sportu szerszą 
publiczność, zarówno ze sfer mieszczańskich, jak i ro ­
botniczych ; słowem praca GOZPN-u w ydaw ała jaknaj- 
lepsze owoce i rokow ała św ietną przyszłość. I w tem 
miejscu rozpoczyna się tragedja ,' n iestety  dobrze nam 
znana. Miast zagrzew ać i pomagać, zaczyna się bruź­
dzić i psuć.

PZPN., k tóry  dotychczas biernie przypatryw ał się 
ruchowi sportow em u na Górnym Śląsku, nagle, bez po­
wodu, zmienia sw e dotyczasow e neutralne stanow isko. 
Zapominając widocznie, co i ile zawdzięcza sport polski 
na G. Śl. pracy Zarządu GOZPN., w yciąga sw e „pazurki" 
i jednem  pociągnięciem  pióra przekreśla całkowitą do­
tychczasow ą pracę GZOPN, zdobytą nakładem  tylu w y­
siłków.

Każdemu spoitow cow i śląskiem u żywo utkw ił w pa­
mięci gruby n ietakt PZPN. w stosunku do GOZPN. przy 
powoływaniu siemianowickiego K. S. Iskra na m istrza 
okręgowego, nietakt, który w każdej innej dzielnicy by ł­
by pociągnął za sobą m om entalną dymisję całego Za­
rządu. GOZPN., wiedziony troską o dotychczasow ą sw ą 
pracę, a nie lekkom yślnością i mając na względzie dobro 
sportu, pozostał na stanowisku, uginając się przed PZPN.
I zrobił źle! Albowiem gdyby GOZPN. już w tedy zado­
kum entow ał sw ą pow agę i odpowiednio zareagował, re ­
zultat byłby ten, że P. Z. P. N. nie śm iałby poraź w tóry 
w kraczać w jego atrybucje, jednostki bądźcobądź auto­
nomicznej i czułby się conajmniej w obowiązku porozu­
mieć się z nim.

Ośmielony lojalnem stanowiskiem  GOZPN-u, wy- 
pływającem  najprawdopodobniej z nieświadomości swej 
pracy i siły, PZPN. poraź drugi zadaje cios Zarządowi 
GOZPN-u, a tym  razem  zdaje się dobrze wymierzony
i. w swych konsekw encjach brzem ienny.

Ja k  powiedziano na początku, PZPN. przekreśla 
i unieważnia rozporządzenia i zarządzenia, wydane przez 
Zarząd GOZPN-u. Czy rozporządzenia Zarządu GOZPN-u 
były trafne czy nie, właściwe, czy nie w łaściwe, słuszne, 
czy krzyw dzące którykolw iek z klubów, — jest spraw ą 
wyłącznie w ew nętrzną GOZPN u, jako jednostki autono­
micznej i jeśli te rozporządzenia w pojęciu PZPN., jako 
szefa i zwierzchnika, są nieodpowiednie, czy też nieu­
dolne, niech w takim  razie PZPN. w yrazi Zarządowi 
GOZPN. votum nieufności, albo niech go zawiesi w czyn­
nościach, o ile ma ku tem u prawo, ale postąpić tak, jak 
to uczynił PZPN., t. z. nie zbadaw szy spraw y na grun­
cie, nie dociekłszy sedna rzeczy i w ysłuchaw szy jedną 
tylko stronę, a mianowicie jakiś tam  poszczególny klub 
i na tem się opierając, unieważniać rozporządzenia Za­
rządu GOZPN u, bezpośredniego zwierzchnika owego 
skarżącego się klubu, — na to zaiste nie znajduję dość 
przyzwoitego określenia.

PZPN. już nie poraź pierwszy i prawdopodobnie 
nie poraź ostatni się zblamował, tym razem  następstw a 
nie dały długo na siebie czekać. Jeden  z najbardziej 
oddanych i zasłużonych sportow ców  na Górnym Śląsku, 
przewodniczący W ydziału G. i D., p. Beym, złożył już 
swój m andat. Tosamo najprawdopodobniej uczynią inni 
członkowie Zarządu GOZPN u, gdyż cały jego autorytet 
został podważony.

Kto na tych walkach na czysto traci, nie trudno 
odpowiedzieć. Na tych zmaganiach się, czy lekkomyśl-



nościach naszych związków i klubów traci  młodzież,
garnąca się z calem sercem do sportu i nieprzeczuwa- 
jąca, że jej kosztem  odbywają się zmagania i walki 
międzyklubowe.

Panowie z PZPN u i klubów opam iętajcie się, póki 
jeszcze czas!

Katowice 10. XI. br. A. Bernsztok.

„Stosuneczki" na prowincji.
Szanowny Panie R ed ak to rze! Upraszam  o łaskawe 

umieszczenie na łam acb poczytnego pism a Pańskiego na- 
stępującegh w yjaśnienia w spraw ie artykułu w Nrze 40 
pod tytułem  „Krak. Kollegj. Sędziów pod rozw agę", ze 
względu na fałszyw y i obrażający ton tegoż artykułu.

Artykuł ten został napisany z powodu zupełnego 
upadku I-szej drużyny Czarnych, jakoteż przez zemstę 
za u tratę m istrzostw a Jasła, zdobytego zasłużonem  zw y­
cięstwem  przez Studencką Druż. Sport, w stosunku 4 : 0, 
k tórzy są o klasę lepsi od swych przeciwników.

Nie będę się tu  wdawał w ściślejsze stosunki za­
rządu Klubu Sp. Czarni, w ystarcza fakt, że urząd sekre­
tarza piastuje młodzik 19-letni, k tóry  dopiero od roku 
sta ł się sportowcem . Prow adzenie tegoż klubu jest tak 
wzorowe, że gdy Studenci odmówili pomocy Czarnym 
na zawody ze sw oją drugą drużyną, ulegli swojej rezer­
wie w stos- 9 : 1 ,  co zaś się tyczy zawodów w Sanoku, 
krytykow anie mnie, jako sędziego związkowego, miało 
miejsce dlatego, że Czarni, mimo zestaw ienia dobrego 
zespołu, nie mogli uzyskać żadnego punktu. W Jaśle  bo­
wiem nie w ystarcza dobrze sędziować, lecz sędzia musi 
kierować się orzeczeniem  publiki i graczy, bo inaczej 
nie wyszedłby cało z boiska, co niema miejsca u mnie. 
Nie zależy graczom  i publiczności na grze, lecz tylko 
na zwycięstw ie. Można się o tem  przekonać z recenzji, 
pisanych w razie porażki drużyn Czarnych, gdzie zazw y­
czaj sędzia staje się ofiarą i winowajcą klęski i ściąga 
na siebie zem stę fanatyków  klubowych. Wtedy, gdy I-sza 
drużyna Czarnych w ygrała z Makkabi 1 3 :0 ,  to sędzia 
był idealny, a teraz  znowu, potrzebując dowodów na 
przewinienia sędziego, wgląda recenzent w jego w iarę 
i tem sam em  zarzucając mu fałszywie powyższy fakt, daje 
dowód swego postępow ania, co umieścił w recenzji Tyg. 
Sport. Nr. 30, gdzie bynajm niej sędziemu niczego nie 
zarzuca, tylko winę całą zwala na nieum iejącą z hono­
rem  przegrać drużynę Makkabi. Je s t to, jak widzimy, 
blam aż z dwóch stron.

Zapytuję się także tą drogą, na jakicbto zawodach 
zmieniłem trzy razy sw oje zdanie, jak pisze recenzent, 
kierując się orzeczeniami graczy. Sędziowałem na innych 
zawodach poza Jasłem , gdzie zawsze mój urząd sędziow­
ski był czysty i niestronniczy i gdzie w recenzjach nie­
tylko nie szkalowano mnie, lecz owszem, były one dla 
mnie zawsze pomyślne. Nie w ystarcza jeden zarzut re ­
cenzenta, a do tego niesłuszny, aby sędziego w ten spo­
sób szkalować, bo inaczej pisma sportow e byłyby tylko 
takiemi spraw am i zapełnione. Recenzent ten, który nie 
miał i niema nic w spólnego z piłką nożną, a piastuje 
teraz urząd sekretarza klubu, niechaj raczej obznajomi 
się 7, przepisam i gry w piłkę nożną, a potem  niechaj 
krytykuje sędziego, który jest zarazem  założycielem Czar­
nych. Miast żądać odebrania legitymacji sędziowskiej, 
niechaj lepiej sta ra  się o dobro klubu, niechaj nie wy­
pożycza nielegalnie graczy z innych klubów  sportowych.

Dziękując z góry za um ieszczenie kreślę się ze 
sportow em  pozdrowieniem

Szymczyk i Lange, na$i znakom ici warsz. kolarze.

O naszych mistrzostwach footballowych.
Dziwnem jest u nas zjawiskiem, że m istrzostw a na­

sze w piłce nożnej są najnudniejszą i najbardziej ja ­
łową częścią sezonu i to m istrzostw a, które u innych 
narodów są najw ażniejszą i najprzyjem niejszą częścią se­
zonu i one w ypełniają całoroczny praw ie sezon footbal. 
Charakterystycznem  jest także to, że kiedy skończyły 
się u nas rozgryw ki m istrz., qdetchnęli w szyscy z ra ­
dosnym  uśmiechem na ustach „nareszcie", gdy przeciw­
nie gdzieindziej w tensam  sposób je witają.

Przyczyną tego jest nasz dotychczasowy nieudolny 
system  m istrz. System ten należy natychm iast zmienić- 
W tej spraw ie odzywały się już różne głosy ze w szyst­
kich stron. Pierw szym  krokiem  do sanacji jest pow iększe­
nie dotychczasowej ilości klubów kl. A., najmniej do 
liczby 10 i ażeby m istrz, były rozgryw ane po jednym 
razie. W iększa bowiem ilość klubów spraw i to, że każda 
rozgryw ka będzie miała znaczenie i będzie decydowała
0 miejscu w tabeli. Oprócz tego pozwoli się w ten spo­
sób bardziej rozwinąć innym B-kl. klubom. Dlatego też 
sądzę, że ten system  rozgryw ek mistrz, będzie lepszym
1 wpłynie zdrowiej na rozwój sportu polskićgo. R. A.

O wyjazdach naszych drużyn zagranicą.
Już 2 tygodnie upłynęły od pow rotu Cracovii 

z Hiszpanji. O korzyściach tego tournee dla sportu pol­
skiego i samej Cracovii nie będę pisał, albowiem wiele 
już w tej spraw ie pisano. Chcę tylko zastanow ić się nad 
przyszłym i wyjazdami naszych drużyn zagranicę, to jest 
Pogoni do Włoch, Polonji do Francji i ŁKS-u do 
Hiszpanji.

Mistrz Polski powinien w ytężyć w szystkie siły, 
ażeby godnie bronić sportu polskiego, albowiem  jest on 
jakoby naczelnym przedstaw icielem  i miernikiem polskiego 
footballu. A roboty będzie dużo. W łosi bowiem pod wzglę­
dem sport, stoją bardzo wysoko. Oprócz tego grają  oni 
z werwą, zapałem i w szalonem tempie. Pogoń będzie 
zarazem pierw szą polską drużyną, goszczącą we W ło­
szech.

Polonja ma o wiele m niejsze zadanie, ale będzie 
także m usiała dużo z siebie wydać, ażeby wyjść z ho­
norem ze spotkań. Obecnie gości we Francji Vienna 
(W iedeń).

LKS. odbędzie pierwsze, dłuższe tournee. Powinieu



on w H iszpanji w yjść z honorem, albowiem, w edług 
ostatnich wiadomości, g ra  on tylko z druż. słabszem i.

W szystkie nasze druż., mając doświadczenie na 
tournee Cracovii w Hiszpanji, powinny się postarać o to, 
ażeby nie grać dużo meczów w krótkim  przeciągu czasu 
i powinny wziąć więcej rezerw ow ych graczy. R . A .

Wyjaśnienie w sprawie p. Biirgi.
Przedstaw im y zatem rzecz dokładnie tak, jak się 

ona miała.
S tarając się z początkiem br. o korespondentów  we 

w szystkich krajach i centrach sportowych, a m ając ich 
już w Budapeszcie (inż. Fischer), W iedniu (prof. Schmie- 
ger), Pradze (K. Em. Gratz), Berlinie (Berolinus), A ntw er­
pji (Kos.), New -Jorku (B. Bachner), Rumunji (Dr. Eros), 
Zagrzebiu (prof. Milan Graf), Szw ajcarji (Bien.), —  p ra ­
gnęliśm y również pozyskać kogoś w Barcelonie, owem 
mieście o międzynarodowej sławie, tem bardziej, że Po­
goń lw ow ska miała tam  wyjechać. Prosiliśmy prof. Schmie- 
gera i prof. Grafa, którzy z W iener Sportclubem , wzgl.
S. C. Gradjańskim  bawili na tournee w Hiszpanji o po­
danie nam jakichś w ybitnych, a odpowiednich sił żurna- 
listyczno-sportow ych. Schm ieger polecił nam  Stockera 
bez bliższego adresu. W obec tego zwróciliśmy się, po 
otrzym aniu od trenera  inż. Biro adresu był. trenera  Crac., 
a  następnie F. C. Barcelony, p. Pozsony ego, do tegoż,
0 pozyskanie jako korespondenta naszego pisma p. Sto­
ckera, lub kogoś innego. Na to otrzym aliśm y odpowiedź, 
że nikt w Hiszpanji nie interesuje się sportem  polskim
1 że napewno ani Stocker ani nikt inny nie będzie pi­
sał do T. S. Natomiast ofiarował nam p. Pozsonyi swoje 
usługi, że będzie posyłał nam najw ażniejsze wiadomości 
i zdjęcia, co też honorowo, nawet bez zwrotu kosztóio uczy­
nił. P ierw szy jego list podpisaliśm y jego imieniem „Eme- 
ricoa , następnie jednak w yraził oń życzenie, aby go abso­
lu tnie nie podpisyw ać w ten sposób, gdyż nie chce, aby 
w Polsce wiedziano, że on pisze, bo może zajść przy­
padek, gdzie będzie m usiał krytykow ać polskie drużyny, 
goszczące w Hiszpanji i pragnie mieć wolną rękę, co 
jest zupełnie zrozumiałem życzeniem. P isał nam wów­
czas : „U nterschreiben Sie mich m it einem X-beliebigem 
spanischen Namen, z. B. „Biirgi“ . Toteż odtąd stale go 
podpisywaliśm y tym  pseudonimem. Nie śniło nam się 
nawet, że istnieje gdzieś wogóle jakiś Biirgi, nie zna­
liśmy bowiem i nie słyszeliśm y nigdy o żadnym  „Biir- 
g im “ z Barcelony. To jest naga praw da, to je s t nasze 
„oszustw o" i „zbrodnia". Dopiero ze spraw ozdań z tour­
nee hiszp. w „Przegl. Sport “• dowiedzieliśmy się, że 
rzeczywiście istnieje jakiś M. Biirgi, oficjalna osoba w F.
C. Barcelona.

Przypuszczam y zatem, że nasza „w ina" została już 
tem sam em  uniewinnioną. Zastanówm y się jednak teraz 
nad „strasznem  oszustw em " naszego korespondenta. Otóż 
jesteśm y głęboko przekonani, że p. Pozsonyi działał 
tylko w dobrej wierze, że nie m ając pod ręką innego 
pseudonim u, podał „Biirgi", z którym  codziennie się sty­
kał i popełnił tylko naszem zdaniem lekkom yślność, 
a nie żadne „łotrostw o". Jakiż bowiem cel miałby p. 
Pozsonyi, ażeby reklam ować zupełnie w Polsce niezna­
nego „Biirgi", zam iast siebie, aby b e z p ł a t n i e  posy­
łać w szystkie wiadomości, zdjęcia najw spanialsze i te le­
gram y na karb  zasług p. Biirgi. Jak iż  cel m ógłby mieć 
on z drugiej strony jeszcze wówczas, gdy o tournee 
Crac. naw et się u nas nie myślało, aby „podszywać się“ 
pod cudze imię ? Co za korzyści miał lub m ógł mieć 
z tego „podszyw ania się“ i „oszustw a", lub co za krzy­
wdę mógł on chcieć wyrządzić praw dziw em u p. Biirgi ?

Zdrowy rozsądek dyktuje, że absolutnie o żadnem „św iń­
stw ie" nie może tu  być mowy. Czyżby ten w łaśnie 
Pozsonyi, k tórego po powrocie tak  niezwykle chwaliła 
cała Cracovia, że był jedynym  w Hiszpanji, k tóry  się 
tak  niezw ykle serdecznie odniósł do Crac. w przeciw ień­
stw ie do gospodarzy i faktycznych aranżerów, —  czyżby 
ten Pozsonyi, k tóry  jeszcze przed meczami Crac. w H isz­
panji, w liście swoim do T. S. pod pseudonimem „Biirgi" 
przepowiedział klęski niefortunnie żaaranżow anej im prezy 
Crac., zwalając już z góry  w inę na niedołężne arangem ent 
i przeładow anie ,,tow arzyszy podróży", m iast odpow ie­
dniej ilości rezerw ow ych graczy, a uniewinniając graczy 
i drużynę Crac., czyżby ten człowiek rzeczywiście mógł, 
lub chciał św iadom ie nadużyć czyjegoś nazw iska dla 
jakichś niecnych celów ? —  N ie ! bezw arunkow o n ie ! 
Jesteśm y pewni, że nie!

Tylko i jedynie kilka słów pod adresem  p. B randa 
skierowanych spowodowało tę całą aferę. P. B. czuł się 
mocno dotkniętym  kilku słowami i z zem sty chciał się 
stać rew elatorem  niesłychanej senzacji, prokuratorem  i sę ­
dzią śledczym okropnego „oszustw a". Naiwny m łokos 
i zapaleniec, o którym  właśni jego koledzy redakcyjni 
wyrażają się, że „cierpi na m anję w ielkości", gotow ał 
się z senzacyjnym  zamachem na nasze pismo już od ty ­
godni, chcąc poprawić mocno nadw ątlone sw e stanow i­
sko w  „Przegl. Sport." i czemś się „przysłużyć", chcąc 
się zemścić za to, że kilkakrotnie jeszęze w jzim ie ub. r., 
nagabyw ani przez niego o przyjęcie do w spółpracy re ­
dakcyjnej w „T. S .“, zignorowaliśm y jego natrętne bez­
pośrednie i pośrednie oferty. W swojem  bozmyślnem 
dochodzeniu śledczem autorstw a „fałszyw ych listów z Bar­
celony" zaciemnił naw et p. M. Biirgi wzrok i umysł, bo 
inaczej m usieliby oni, jak  i każdy czytelnik zauważyć, 
że autorem  listów  z Barcelony nie może być nikt inny, 
jak  ten, k tóry  otrzym ał od prezydenta Barcelony orygi­
nalną fotografję z w łasnoręczną opinją tegoż o grze 
Crac., zaadresow aną do Dra H. Lesera, red. T. S. w Kra­
kowie. Gdyby tylko p. M. Biirgi zapytał się p. Gam pera 
na podstaw ie w jego ręku znajdujących się „T. S.“ , komu 
dał tę  fotografję i autogram , dow iedziałby się o d ­
razu o „zbrodniarzu" i nie potrzebow ałby go szukać via 
Kraków, Tyg. Sport. Kraków, lub „sław ny m edyk śled­
czy", tytułujący się sam „polskim Bensem annem ". Pocóż 
żądać dokum entów oryginalnych celem wykrycia „spraw ­
cy "’ gdy proste zapytanie rozwiązałoby „zagadkę". 
A wówczas przekonałby się p. Martin Biirgi, że nikt na 
pewno nie chciał, ani m yślał „nadużyć" jego nazwiska, 
że nikt mu napewno żadnej krzyw dy nie wyrządził, ani 
miał zamiar wyrządzić.

Otóż więc wiedzą już w szyscy w szystko i nie oba­
wiamy się sądu naszych czytelników, sportowców po l­
skich, a naw et p. M. Biirgi i „szanow nej" redakcji „Przegl- 
Sport.", dla której senzacyjne w ykrycie rzekomego 
„oszustw a" T. S. było pilniejszem  i aktualniejszem , niż 
ohydna krytyka w spółm anagera jej członka redakcyj­
nego, p. Stockera, o tournee Cracovii, obrażająca całe 
społeczeństwo polskie, a w szczególności sportow ców  
polskich.

Dalsza odpowiedź w nast. nrze. — Red.

Cracovia, a Stocker.
Szan. Redakcjo! Prosim y uprzejm ie o łask. um ie­

szczenie nast. kom unikatu:
„W  kilku sportow ych czasopismach zagranicznych 

ukazały się korespondencje ? Hiszpanji, podpisane przez 
niejakiego p. Stockera, a najeżone atakam i na Klub Sp. 
„C racovia“ z okazji jego pobytu w Hiszpanji. ' Ataki te,



pozbawione wszelkiej podstaw y, zaw ierają^stek kłam stw 
i kalumni, a w celu ich należytego odparcia zwrócił się 
Zarząd Kl. Sp. „Cracovia“ do Zarządu PZPN., jako naj­
wyższej swej m agistratury  sportowej, z prośbą o w y­
św ietlenie tej spraw y przez H iszpański Związek Piłki N. 
Aż do czasu w yjaśnienia spraw y przez PZPN. Zarząd 
K. S. „C racovia“ nie będzie zabierał w“ tej sprawie głosu 
i w strzym a się od wszelkich publicznych deklaracji".

Ze sportow em  pozdrowieniem  Za K. S. Cracovia 
K roczyński; sekr. D r. J . Cetnarowski, prezes.

Pod adresem  W ydz. Gier i Dysc. KOZPN.
Już od 9 miesięcy trw ają  zawody mistrz, kl. C , 

a tu  ani słychać o weryfikacji zawodów (weryfikowano 
zaledwie kilka gier), ani o rozpatryw aniu protestów  
tejże klasy. Czy zawody grane w maju, czerwcu i lipcu 
wogóle nie będą w eryfikow ane? Czy poszczególne kluby 
m ają sam e weryfikow ać zawody w edług w łasnego zda­
nia i m yśli? Czy może rozgryw ki kl. C. są na szopkę 
prow adzone? Czy tak  wszystko je s t tam  w porządku?! 
Kiedyż nareszcie mogą dowiedzieć się zainteresow ane 
kluby, ile klubów  kl. C. wchodzi do kl. B. Gdzież jest 
obrońca uciskanych klubów kl. C. p. Rząsa! (który zo­
sta ł w ybranym  do Zarządu KOZPN u na ostatniem  Wal. 
Zebraniu przez kluby C-klasowe), czy po to  został w y­
branym . aby tylko piastow ać m andat i nic nie ro b ić?— 
Sądzimy, iż w następnym  num erze oficjalnego organu 
w dziale urzędowym  w tej spraw ie dostaniem y odpowiedź.

Zainteresowani.

M om ent z meczu E uropę — Bilbao. Fot. Gaspar.

Hippika.

N ieporządki w  Koli. Sędz. KOZPN,
Tydzień w  tydzień czyta się  w „Tygodniku Spor­

tow ym " o różnych nieporządkach w K. S. W ięc i ja 
rzucę kilka słów.

Dotychczas przyw ilejem  i praw em  każdego członka 
K- S. było, iż na każde zawody m iał w stęp wolny, na 
podstaw ie swojej legitym acji. O statnio na mecz Szwecja- 
Polska zarządził PZPN. w ydanie b iletu  w stępu dla człon­
ków K. S. k tóre złożył w ręce sekretarza! K- S., tenże 
miał rozdać bilety m iędzy członkami KS., lecz w skutek 
opieszałości p. Rząsy tenże ani nikogo nie zawiadom ił 
celem odebrania biletu wstępu, ani tychże nie rozdzielił 
tak, że członkowie K. S- byli zmuszeni płacić bilety  
w stępu na ten mecz. W szystko byłoby bagatelą, gdyby 
nie to, że niektórzy sędziowie pieniędzy przy sobie nie 
mieli, w skutek czego m usieli z meczu zrezygnować.

Od czasu rezygnacji p. F iedlera z Zarządu K. S., 
u którego były w posiadaniu odznaki K. S. w liczbie 
około 50 sztuk, W ydział K. S. dotychczas tychże od p. 
Fiedlera nie odebrał mimo, że p. Fiedler kilkakrotnie 
zwrócił się z prośbą o odebranie odznak. Dzisiaj, kiedy 
członek K. S. zw raca się do sekretarza K. S. z prośbą o 
odznakę, tenże nie znajduje odpowiedzi, gdyż nie wie, 
co się z nimi stało.

Czy wkońcu otrząśnie się W ydział K. S. z apatji 
i będzie w yznaczał na zawody sędziów, którzy podołają 
sw ojem u obowiązkowi (vide ŁKS. — Cracovia), czy też 
w yobraża sobie, iż lepiej jest, aby drużyny sam e w y­
bierały sobie kilka m inut przed meczem sędziego, który 
na prow adzeniu zawodów zupełnie się nie zna tak, że 
sam W ydział K. S. pośrednio przyczynia się do skanda­
lów na peryferjach miasta.

Sądzę, iż W ydział K. S. spraw y te załatw i po my­
śli ogółu sportow ego. Sportowiec.

' W arszawa w listopadzie. Po sezonie.
Miniony sezon wyścigów nazwać można bezbarw ­

nym, gdyż poza ogromnym dochodem z totalizatora, ni­
czego nam  niedostarc^ył. Dwulatki okazały się bardzo 
marnej klasy, wzajemnie się zwyciężały i dopraw dy tru ­
dno orzec, kto jest najlepszym  tak, że zdecydowanego 
kandydata na „Derby" niema. Dobrze biegały „Nabab", 
„Heppy L over“, „Hera" i „A tina", a niewykluczonem 
jest, że na wiosnę będzie od nich lepszym Kruszyński 
„Boruta", który jest bardzo późno urodzonym i jeszcze 
niezupełnie sformowany. Na czele zwycięskich stajen 
stoi stajnia p. M. Róga, którego konie bardzo dobrze 
biegały, szczególnie „Pericholle", zwyciężczyni nagrody 
„Wielkiej w arszaw skiej" i „Criterium ". Klacz tę  poza 
„Rutą" należy postaw ić na pierw szem  miejscu. Bardzo 
ciekawem będzie spotkanie na wiosnę tych dwóch k la­
czy. Drugie m iejsce podług wygranych zajmuje stajnia 
bar. Kronenberga, k tóra w tym  roku nie miała wcale 
dwulatków. Najwięcej dla stajni w ygrała „R uta", k tóra 
w ykazała nadzw yczajną klasę. Dobrze [biegały konie, 
stajni publicznej, znajdujące się pod opieką p. W adom- 
skiego. Największą sumę w ygrał w sezonie stary  „Leo­
nardo", który  biegając . w wyścigach przeszkodowych, 
płotowych i płaskich, był tylko dw a razy pobity, co- 
praw da przyczyniał się do zw ycięstw  jego właściciel i 
jeździec, m ajor Rómmel, którego jazdy są doskonałe. 
Tak spokojnie i um iejętnie przeprow adzić konia potrafią 
tylko jeźdźcy europejskiej sławy, do jakich i maj. Róm­
mel się zalicza, szkoda tylko, że jazdy jego nie znajdują 
naśladowców, godnie walczy tylko z nim rtm . Sosnow­
ski. Młody ten jeździec wyrobi się na pierw szorzędną 
siłę. Z żokiejów w dobrej formie byli Michalczyk, Gó­
recki, Dorosz, Pasternak. Pomimo nawoływ ań całej prasy 
Tow. W yścigów konnych nie sprowadziło orkiestry. —  
Mamy nadzieję, że na w iosnę Tow. się poprawi, gdyż 
jest to koszt niewielki, a wyścigi bez muzyki w yglądają 
tak, jak w yglądałaby loża prasow a bez kolegi „Czerwo­
nego", k tóry  na dobitek złego nie m iałby o czem pisać, 
(stale woła o orkiestrę). W iosenne wyścigi zaczynają się 
28. kw ietnia 1924. J. Erw is.

, , , .        . .    ...............................................

Sportowcy! Czytajcie „Tyg. Sport.“ !



N asze mecze m iędzypaństwowe.
Polska reprezentacja piłki nożnej ma już za sobą 

szereg meczów m iędzypaństwowych, które krajow i na­
szemu przysporzyły rozgłos i sław ę i przyczyniły się bar­
dzo do zainteresow ania się Polską.

Przełom ow ą chwilą dla polskiego sportu, piłki noż- , 
nej był debjut naszej w ybranej jedenastki w Budapesz­
cie 18. XII. 1921 z silną reprezentacją w ęgierską, k tóra 
pobiła nas 1 :0 . Przyznać trzeba, iż mecz tak wielkiego 
w rażenia nie wzbudził, bo też gracze polscy grali wów­
czas niżej wszelkiej krytyki, czemu dziwić się nie trzeba, 
zważywszy trem ę pierw szej gry m iędzypaństw ow ej i, co 
też trzeba wziąć pod uwagę, obawę przed wszechświatowej 
sław y reprezentacją węgierską. Na wysokości zadania 
stanął wówczas tylko i jedynie bram karz reprezentacji, 
p. Loth J., k tóry  uchronił Polskę od niechybnej wysoko- 
cyfrowej klęski.

Rewanż z w ęgierską reprezentacją w Krakowie 
dn. 14. V. 1922 przyniósł drugą klęskę 3 : 0 ,  tem  bole­
śniejszą, iż W ęgrzy wystawili wówczas „drugi garn itur". 
Dwa w ystępy, dwie przegrane i . 4 : 0  na naśzą nieko­
rzyść, niezbyt przychylnie usposobiły św iat sportow y do 
naszego sportu, lecz pocieszaliśmy się wówczas nadzieją, 
„iż każdy początek jest trudny" i że przyszłość należy 
do nas.

Zachiwianą opinję o naszym  sporcie popraw iliśm y 
dw a tygodnie później (28. V.) w stadjonie olimpijskim 
w Sztockholmie zw ycięstw em  nad reprezentacją szwedzką 
2 : 1 .  W rażenie tego sukcesu było tak  nadzwyczajne 
i niespodziane, iż radio na wieży Eifel w Paryżu dwu­
krotnie spraw dzało wynik. Znaczenie tego sukcesu do 
brze zrozum iał i ocenił poseł polski w Szwecji, p. Mi* 
chałowski, który  po meczu w serdecznych słowach win­
szował polskiej reprezentacji sukcesu mówiąc, iż „sukces 
ten w ięcej zdziała dla Polski, niż niejedna akcja dyplo­
m atyczna".

Czwarty w ystęp polskiego związku państwowego, 
tym  razem  przeciwko Rumunji w Czerniowcach 3. IX. 
ub. r., zakończył się rem isowym  wynikiem 1 : 1. Rezultat 
ten przyjął ogół sportow y Polski z zadowoleniem, gdyż 
do polskiego zespołu weszło wówczas aż siedmiu nowi­
cjuszów, gdy Rum unja w ystąpiła w najsilniejszym składzie.

Dnia i .  X. ub. r. druty  telegraficzne i telefony roz­
niosły na św iat szeroki oszałam iającą wieść, iż polska 
drużyna pobiła w Zagrzebiu reprezentację jugosłow iań­
ską zupełnie zasłużenie 3 : 1 .  Jeśli dotąd św iat sportow y 
miał jakieś wątpliwości, jeśli zachował się z rezerw ą 
niejaką do naszych w ystępów  sportow ych, to  od tej 
chwili pobicia Jugosław ji, k tó ra  biła Czechów Francję, 
w szystkie te  wątpliwości rozw iały się. Meczem m iędzy­
państw ow ym  z Jugosław ją zakończyliśmy rok 1922.

Rok 1923 przyniósł polsce 5 zawodów m iędzypań­
stwowych. w tem 3 rewanże, z Jugosław ją 3. VI. w K ra­
kowie, gdzie drużyna jugosłow iańska pobiła polską re-l 
prezentację 2 : 1 ;  z Rumunją we Lwowie 3. IX,. gdzie 
znów pow tórzył się wynik rem isowy zeszłoroczny 1 : 1 
przy zupełnej przew adze drużyny polskiej i trzeci ze 
Szwecją w Krakowie 1. XI., gdzie Szwedzi musieli się 
zadowolnić rezultatem  rem isowym  2 : 2, mimo, iż w św ie­
tnej byli formie i górowali nad reprezentacją polską. — 
Oprócz tego rozegraliśm y jeszcze zawody z Finlandją 
w H elsingforsie i z Estonją w Tallinie. W ynik zawodów 
z Finlandją, jak przewidywaliśm y, okazał się dla Polski 
ujemnym, gdyż Cracovia, na której szkielecie opierała się 
zwykle reprezentacja polska, baw iła wówczas na tourrtee 
w  Hiszpanji, zaś naprędce sklecona reprezentacja poi* 
ska musiała wykazać braki- Był to, jeśli go tak  można

nazwać polski „ drugi garnitur". Rezultat 3 : 5  na naszą 
niekorzyść przyjęliśm y w milczeniu. W powrotnej drodze 
z Finlandji tasam a drużyna polska pobiła reprezentację 
estońską w Tallinie gładko i pew nie 4 : 1 .

Ogółem więc rozegrała reprezentacja polska 10 
meczów międzypaństwowych. Możemy być zadowoleni 
z wyników, osiągniętych przez Polskę, m ającą już sw oją 
m arkę w Europie. > • (

Rok 1923 był niezmiernie ważny: musiał on bo­
wiem dać nam w yobrażenie o istocie naszego sportu, 
dać generalny przegląd naszych sił. być epilogiem na­
szych usiłowań i umiejętności, celem ostatniego skonstruo­
wania drużjyn sportow ych do walk o zw ycięstwo na 
Olimpjadzie paryskiej, w r. 1924, gdzie drużyny polskie 
będą m usiały walczyć z najlepszem i drużynami świata. 
Je s t to p ierw szy w ystęp Polski na Olimpjadzie, a tem- 
samem m usimy się zaprezentow ać jaknajlepiej- Czy Pol­
ska spełniła godnie swoje powinności i czy zawiodła po­
kładane w niej nadzieje? Olimpjada odpowie.

Przejdźm y na chwilę do „suchej" statystyki. G ra­
czy reprezentatyw nych dostarczyły kluby polskie 36, jak 
na 10 gier, ilość dość pokaźna. Cracovia dostarczyła 12, 
Pogoń 6, W arta 5, Wisła 4, Polonja 3, Ju trzenka 2, 
Czarni 2, Olsza 1 i ŁKS. 1.

Brali udział na 10 g ie r : Cikowski (Crac.) 8 razy, 
Gintel, Synowiec, Szperling (Crac.) i Kuchar (Pogoń) po 
7 razy; F ryc (Crac.) i Spojda (W arta) 6 razy ; Kałuża 
(Crac ) 5 ra z y ; Bacz, Garbień (Pog.), Muller (Czarni) S ta­
liński (W arta) i W iśniewski (W isła) po 4 razy; Śliwa 
(W isła) i Loth (Polonja) po 3 razy ; Popiel, Styczeń (Crac), 
Mielech (d. Crac. ob. Legja), Słonecki, Olearczyk (Pog.), 
Reyman, Kowalski (W isła), G ieras (Czarni), Klotz (Ju ­
trzenka) i Cyl (ŁKS) po 2 r a z y ; Kogut, Przew orski, Zi­
mowski (Crac.), Einbacher, Niziński, Prym ka (W arta), 
Schneider (Pogoń), Bułanow, Marczewski (Polonja), Krum- 
holz (Jutrz.) i Dużniak (Olsza) po 1 razie.

Na 10 gier osiągnęliśm y: zwycięstw  3 ( 2 : 1 ,
3 : 1 i 4 : 1);  rem isow ych rezultatów  3 (1 : 1, 1 : 1 i 2 : 2 ); 
ujemnych rezultatów  4 (0 : 1, 0 : 3 ,. 1 :  2 i 3 : 5 ); ogólny 
stosunek bram ek 17 : 18 na naszą niekorzyść.

Spotkania odbyły się : zagranicą 6 (w Budapeszcie, 
Sztockholmie, Czerniowcach, Zagrzebiu, H elsingforsie 
i Tallinie), — w kraju 4 (w Krakowie 3, Lwów 1).

W arszaw a. I .  K .

W rażenia z finału o mistrz. Polski.
Nareszcie mamy już m istrza Polski w  piłce nożnej. 

Lecz zazwyczaj byw a we footballu, że przebyty trening, 
am bicja w grze, praca, jakiej dana drużyna się oddaje 
w celu podniesienia sw ego poziomu gry, idą na marne, 
bo los spłata figla i cel, do którego dąży dana drużyna, 
nie zostaje osiągniętym . W szystko zależy od chwili szczę­
ścia.

Niejeden z bezstronnych widzów opuszczał mecz 
W isła — Pogoń z pewnego rodzaju żalem. Widział bo­
wiem klęskę niezasłużoną drużyny, k tóra przez cały czas 
gry miała nad swym  przeciwnikiem  ogólną przewagę, 
gdzie żadenj gracz nie wybijał się ponad drugiego, bo 
wszyscy grali mniej więcej równo.

Mistrz Krakowa nie pokazał nam nic nowego. Lecz 
zgranie, ambicja, pracowitość, rutyna, a nadew szystko 
um iejętność prow adzenia walki od początku do końca, 
oto zalety W isły. Jakkolw iek była W isła lepszą bez­
względnie, to jednak mecz przegrała.

Pogoń zadem onstrow ała nam grę przeciętnej d ru ­
żyny kl. A. Nie widziałem Pogoni w grach o m istrzostw o 
ż Polonią warsz., lecz osiągnięte wyniki przez lwowian



pozwalały przypuszczać, że pretensje Pogoni do tytułu 
m istrza Polski są zupełnie uzasadnione. SłaWny a tak  
przebojowców, chluba drużyny, zawiódł zupełnie. Grał 
bez najm niejszej kombinacji, mało, a praw ie wcale nie 
strzelał i w szyscy nawzajem  nie mogli się zrozum ieć.—
R eszta drużyny średnia.

Czy Pogoń spełni całkowicie obowiązki, jakie na 
nią, jako m istrza, spadają? Czy godnie będzie reprezen­
tow ała nasz sport nazew nątrz k ra ju ?  Zobaczymy to na 
tournee po W łoszech. Nie chcemy być złym prorokiem, 
ale obawiam y się, że może się pow tórzyć to, co było 
w Jugosław ji. Przedew szystkiem  słabą stroną nowego 
m istrza jest jego obrona- Olearczyk i Ignarow icz nie są 
obrońcami m istrzow skiej drużyny.

Teraz wspom nę jeszcze o pewnym  fakcie, jaki miał 
miejsce na omawianym meczu. Po uzyskaniu 2 bramki, 
kapitan drużyny krzyknął na cały głoś do swych gra­
czy: „Murujcie bramkę. Wybij piłkę na au t". — Tó! nie 
przystoi na pierw szoklasow ą drużynę, a nadew szystko 
m istrza Polski.

Zawodami kierow ał p. Marczewski z Łodzi. Bez­
stronny, uważny, stanow czy w swych rozstrzygnięciach, 
nie dał się w yprow adzić z rów now agi. Może przeoczył 
rękę na polu karnem  W isły, jak  i Pogoni, lecz zapewne 
nie chciał szafow ać rzutam i karnym i tak, jak jego k o ­
lega, p. Rząsa, m ając na uw adze to, że w grach o m i­
strzostw o Polski nie powinien rzu t karny decydować o wjcz 5 7 3  m .). 3. R zut kulą 8'95 mtr. 4. Skok w zwyź
wyniku. S . z odbiciem 1 '64 m. 5. Bieg na 400 m- 58'2 sek.

N iedziela 28. X . 1. Bieg na  110 mtr: z płotkami 
19'8 sek. 2. R zut dyskiem 29’48 mtr. 3. Skok o tyczce
2'70 m. 4. R zut oszczepem 33'51 m- 5. Bieg na 1500 m

D ziesięciob ój o  m istrzostw o Polski. Za- 4.44 sek. (pierwszy Halicki w 42 6 s.)-
wody lekkoatl. o mistrz. Polski w dziesięcioboju odbyły Pięciobój lekkoatl. AZS-u (W arszawa), roze-
się 11. X I. w W arszaw ie przy nielicznym  ndziale zawód. Sran y w Agrykoli, zakończył się zwycięstwem Piątkow-
Zwycięzcą został Wacek K uchar (5027,225 pkt.) 2. Cheł- skie£°- D rugie m iejsce zajął Jaw orski, trzecie Karczew-
micki (AZS). 3. Adamczak (Pentatlon). skl' ustanow ił nowy rekord Polski na 880 yardów. Czas

Poszczególne w y n ik i: 100 mtr. 1. K uchar (13,2“). u 6,0 sek. __________ _________ __
2. Chełmicki (12,5 “). Skok w dal: 1, K uchar (5'75 m )  ~
2. Rykowski (Polonia) 5 4 5  mtr. Rzut kulą: 1. Chełmi- K o la fS tW O .
cki (AZS) 9 '88 m. 2. Adamczak 8'76 m. Skok w zwyż: . . . .  . , , , «  , , , ,
1. K uchar 1*68 m. 2. Adamczak 1 5 3  m. R zut oszcze- M iędzynarodow e w yścig i w  Sztockholm ie,
p em : Chełmicki 38 66  mtr. 2. K uchar 31/43 mtr. Skok odbyły sie 15 i 16 w rześnia br. na nowo zbudowanym
o tyczce: 1. Adamczak 3’26 mtr. 2. K uchar 3 m. Bieg betonowym torze dług. 333 111., gdzie nasi kolarze świę-
400 m.: K uchar 57,6“. 2 . Chełmicki 59‘9“ . Bieg 110 nr. ciii niezwykłe trium fy. Stankiewicz, m istrz polski, pobił
z płotkam i: 1. Chełmicki 19“. 2. K uchar 20“. R zut dy- H. A udrena, m istrza Szwecji, w ygryw ając prócz tego
skiem: 1. Adam czak 29T>5 m. 2 . K uchar 2S-45 m. Bieg cztery puhary  i inne nagrody. Roman Garley (Cracoyia)
1500 m.: 1- K uchar 4,42‘. 2. Chełmicki 5,23. Próba po- zdobył dwie nagrody w postaci kasety srebrnej i m edalu
bicia rekordu na 1 0  km. nie udała się. Szelestowski osią- srebrnego. Przyjęcie, jakiego nasi kolarze doznali, było
gnął czas 36,54 m. (Rekord 35,35 min.) Szenajch pobił wprost nadzwyczajne, bardzo gorliw ie zajmował się nim i
rekord na 60 m. (7“), ustanaw iając czas 6*9“ . atl. przez cały czas w iceprezes Związku Sport, w Szwecji

D ziesięciob ój olim pijski. Boisko Pogoni — (Prezesem Związku jest następca tronu szwedzkiego) i za-
Pierw szy ten  w Polsce dziesięciobój dziwnym trafem  za- razem  twórca nowego toru p Ruben G irngberg. Po wy-
inicjonow any został przez drcgoklasowy lwowski AZS, śc,? ach, wydał cha^ es de ałfa,res polskiej legacji p. Ko-
a nie jak przystało PZLA, lub LOZl.A. Zdaje mi się, Ze Galewski, na cześć zwycięzców w spaniałe przyjęcie,
związki te n ie  dowierzały sobie, czy coś podobnego się Na w łasn y  koszt jadą do Paryża na mie*
im udać może. Zgłosiło się .16 zawodników, w tem z Po siące styczeń i luty pp. Stankiewicz, Garley i Łazarski,
goni 4 , z AZS 5, z K orpusu kadetów Nr. 1 we Lwowie celem przeprow adzenia treningu na Olimpjadę.
9, z WKS 40 pp. 1. Z Hasm onei i Lechji nikt, kluby D o Krakowa przybył znany jeździec p. Sasza
zdaje m i się wogóle śpią. W yniki dziesięcioboju tego Sinka, celem naw iązania stosunków sportow ych z naszymi
są dość słabe, mimoto najlepsze w Polsce (Ohełmicki cyklistam i i, jak wiadomo, zaangażował jnż pp. Garleya
z W arszaw y podczas igrzysk w D orpadzie osiągnął 4.450 i Łazarskiego na szereg wyścigów do F inlandji i Łotwy,
pk t). Pierwszą nagrodę zdobył ulubiony w szechstronny M istrzostw o Austrji IOO km. zdobył ubiegłej
sportowiec W acław K uchar 4.955.935, 2 -gą H alicki z Po niedzieli Paw eł K óttl w 3 g. 29 m. 08 s., 2) Neuhold
goni 3-472.93, 3-cią H am burgier z AZS u 3.203.405, o pół koła 3) Schallanda.
4-tą Rzepka z AZS-u 2.982.14, 5-tą P ru g ar z Pogoni N aok oło  T oskany, wyścig dystansowy 310 km.
2.237.175 pkt. Poszczególne czasy zwycięzcy są: 1. Bieg w ygrał najlepszy jeździec szosowy G irardengo w czasie
na 1 0 0  m. 1 2 '2  s. 2 . Skok w dal 5 67 m. (1-szy Filasie- 1 1  g. 4Q m. 16 s. 2) o ćw ierć koła Gay. S

Lekka atletyka.

Sędzia fenom en — 18-letni B raun z W iednia, który p ro ­
wadził zawody m iędzypaństw ow e Czechosłow acja — Ju ­

gosławja 28. października br.



Paryż. Jednogodzinny wyścig za prowadzeniem  
motorów t. z. „Trophće de P aris“ w ygrał m istrz świata 
L inart, pokrywając w godzinie 76 km. 650 m., 2) Van- 
derstuyft, 3) Lavalade, a 6) Parisot.

N agrodę ju b ileu szow ą w  Lipsku, wyścig 
75 km., w ygrał Lewanow w 1 g. 02 m. 47 s. A . Ch.

W yścigi kolarsk ie w  W arszaw ie. Rozegrane 
przy znacznej frekw encji publiczności ostatnie w tym 
sezonie wyścigi przyniosły następujące rezu lta ty : W yścig 
o naram iennik  m łodzieży: 1. Podgórski, 2. Oknypt, 3. 
M aterski. —  W yścig prem jowy: 1. Grochowski, JanociTi- 
ski, razem. 2. Kwieciński. — W yścig głów ny: 1. Iko,
2. Gronczewski (Finał I). 1. Jańociński, 2. Sinko (F inał
II). W yścig am erykański na przestrzeni 15 km, 1. para 
Iko-Lange. 2. para  Folkm an-Kubasiński. Czas 22'o3 m. 
Na zawodach tych pobił Lange dotychczasowy rekord 
Polski na 1000 mtr., osiągając czas 1. 13’6 sek. 5 .

Sam ochody.
W  autodrom ie w Sitges t. j. około 42 km. od B ar­

celony, odbył się w yścig samochodowy o wielką nagrodę 
Hiszpanji. Tor dług. 2 km. trzeba było 200 razy okrą­
żyć (400 km.). 1. Divo na  Sunbeam  w 2 g. 33 m. 56 s.
2. nasz rodak hr. Zborowski na Miller-Special 2 g. 34 m. 
46 s. 3. C arreras na  Elisalde o 2 m. później. Przeciętny 
czas zw ycięzcy w ynosił 155 km. 900 m. na  godzinę.

Przegląd sportowy lokalny.
C r a c o v i a  —  I. F.  C. K a t o w i c e  3 : 1  ( l  : 0). 

N iestety skazani jesteśm y z powodu naszych stosunków  
walutowych na straw ę wyłącznie lokalną, w najlepszym 
razie krajow ą. W całym sezonie jesiennym  ani jedna 
zagraniczna drużyna nie zaw ita ła ,do  nas. Cóż dziwnego, 
że gry  naszych drużyn nie przedstaw iają się wogóle in­
teresująco. IFC Katowice zdołało wynikam i, uzyskanymi 
z W isłą i W artą, zwrócić na siebie uwagę, oraz podnieść 
nieco opinję sportu gćrnośląsk- Niedzielny jego w ystęp 
w Krakowie nietylko tej opinji nie popsuł, ale ją uzasadnił, 
a pod w zględem  zachowania się i dyscypliny mogliby 

'K a t. służyć naw et na wzór innym drużynom. Że I. F. C. 
utrzym ał nerw y w karbach, mimo niezwykłego terroru  
publiczności i niezrozum iale stronniczego sędziego, rów ­
nież pod wpływem  tegoż terro ru  niespraw iedliw ie roz­
strzygającego, świadczy tylko dodatnio o jego kw alifika­
cjach sportowych. J e s t  w prost niesłychanem , że znana 
swego czasu ze swej fachowości footb. i spraw iedliw o­
ści boiskowej publiczność krakow ska, m ogła się tak 
zmienić w swej psychice z powodu stałych niepowodzeń 
sw ych drużyn, aby mogła stanąć po stronie drużyny 
silniejszej, ale niedołężnej, przeciw  wzorowo dyscyplino­
wanem u gościowi, acz w grze nieco słabszemu. Krako­
wianie dawniej takim i nie byli. Tylko dyktando z lóż 
rozfanatyzow anycb, w której znowu zaczyna rej wodzić 
milczący już od roku Dr. L. z Crac-, a k tóry  nie w sty ­
dził się naw et rzucić pod adresem  siedzących na trybu ­
nie gości głośno i niedwuznacznie nietaktow ny w ykrzyk­
n ik : „Maul ha lten“, tylko taki przykład z góry mógł wyw o­
łać taką dem oralizację naszej publiki, że użyła terroru, 
którem u uległ sędzia, skutkiem  czego przyznał on n ie­
spraw iedliw ie rzu t karny dla Crac., oraz uznał bram kę, 
zrobioną ręką przez W ęglowskiego z Crac., k tó rą  w i­
dzieli wszyscy, a tylko nie widział sędzia- Crac , mając 
przew agę nad IFC., m ogłaby i powinna była zwyciężyć 
bez pomocy publiczności i sędziego (szereg poprzeczek 
ze w spaniałych strzałów  Sperlinga było tego dowodem), 
a  takie zwycięstwo Crac. przy w ybitnem  poparciu te r­

roryzującej publiczności jest pyrrhusow em . Craćovii ono 
zaszczytu nie przynosi.

Crac., k tóra w ystąpiła z nowym, próbnym atakiem  
(Ciszewski, Sperling. Chruściński, W ęglowski, Grzędziel- 
ski, po przerw ie Sperling na skrzydle) i Alfusem na pr. 
pomocy, zresztą zaś w komplecie zwyczajnym, grała na­
ogół dość bezm yślnie i chaotycznie. W ataku najlepszy 
do przerw y Ciszewski, najprecyzyjniejszy w podawaniu, 
centrach i rzutach głową, po przerw ie odznaczał się 
Sperling, grający jednak zbyt solo, środkowi pudłowali 
strasznie. Defenzywa Crac. przeciętna, nie m iała trudnego 
zadania z powodu niezbyt celowej, acz am bitnej gry ka- 
towiczan. Do pauzy uzyskuje Crac. ze strzału  W ęglow ­
skiego pierw szą bramkę.' Po przerw ie w yrów nują goście 
przez pr. łącznika. Z I. F. C., których obrona była rezer­
wową, odznaczał się przedew szystkiem  znakom ity bram ­
karz, przypom inający techniką, stylem, orjentacją i flegmą 
W iśniewskiego. Nie ustępuje on w cale najlepszym  bram ­
karzom . Pozatem  dobrymi byli u gości środk. i praw y 
pomocnik, oraz lewa strona ataku. Po w yrów naniu na­
stępuje zdenerw ow anie u Crac. i publiczności, chęć u trzy­
m ania rezultatu  u gości, a skutkiem  tego — terro r i dwa 
fałszywę, wyżej wspomniane, rozstrzygnięcia, k tóre dały 
Crac. zw ycięstwo 3 : 1 .  Crac. należało się bezsprzecznie 
zwycięstwo, ale ten sposób zdobyw ania bram ek ani nie 
jest Crac. potrzebnym , ani dla niej zaszczytnym.

Sędziował p. Ziemiański, do pauzy dobrze, po przer­
wie piefortunnie. Także niesłusznem  było z jego strony 
kontynuow anie gry. mimo zupełnej już ciemności, p rze­
szło 8 m. Publiczności około 1000.

W i s ł a  — P o d g ó r z e  4 : 1  (1 :  l) . Pow yższe za­
wody, rozegrane z okazji 10 lecia istnienia Podgórza, nie 
należały do interesujących już z tego powodu, że grunt 
był śliski i drużyny nie w ystąpiły w kom pletnych skła­
dach. Przez cały czas W isła oblegana form alnie bram kę 
Podg., której dzielnie i z poświęceniem bronił Wittek. 
We Wiśle zawiedli zupełnie MajcherCzyk, wraz z całą 
pomocą. P ierw szą bram kę strzelił K. S. Podg. z rzutu 
wolnego, uzyskanego za rękę Kaczora z linji pola k a r­
nego. Reyman w yrów nuje do pauzy. — Po pauzie W i­
sła uzyskuje dalsze 3 bramki. Sędziował p. Rząsa. Wi­
dzów 500.

M a k k a b i  —  O l s z a  1 : 1  (1 :0 ) .  Obie drużyny 
w ystąpiły z rez. Gra bardzo interesująca. Mak. chciała 
za w szelką cenę zrehabilitować się za u tra tę  w m istrzo­
stw ie 3 punktów, lecz i na tych zawodach, pomimo prze­
wagi m iała ona pecha, gdyż spraw iedliw y wynik powi­
nien był wynosić 5 : 0  dla Mak. Do pauzy strzelił Heim 
z rzutu w olnego 1. bram kę, po pauzie podczas rogu 1 
Mak. (Schein) zrobiła sobie sam a bram kę. Pod koniec 
zawodów wykluczył sędzia z boiska P taka (Olsza) za 
poryw anie się do bitki. Olsza grała przez 20 m. w 10-tkę. 
Sędziował p. Seidner. Widzów 1000.

Lekka atletyka.
N adzw yczajne W alne Z ebranie WOZLA.

odbyło się 16. XI. Na wakujące m iejsce członka Zarządu 
obrano p. Siecińskiego. Uchwalono opodatkow ać każdego 
lekkoatletę w sumie 5 groszy polskich, płatnych m iesię­
cznie, na fundusz olimpijski. Podczas zebrania zebrano 
3.640 tysięcy na ekspedycję lekkoatletów  do Paryża.

Bieg na przełaj o  m istrzostw o W.O.Z.L.A, 
odbył się na przestrzeni W arszaw a-W ilanów  18. XI. 
1. F ijałkow ski (Legja), 2. Szelestow ski (Polonia)* 3. Fo­
ryś (Orzeł Biały). Drużynowo w ygrał bieg „Orzeł Biały". 
Organizacja biegu b. dobra. S.



NADESŁANE.
(Za rubrykę tę  Redakcja nie odpow iada).

Z Koli. Sęd ziów  KOZPN.
Wielm- Panie Redaktorze! Dziękuje niniejszem  W. 

Panu Redaktorow i za bezinteresow ne opublikowanie mych 
notatek, odnoszących się do działalności K. S. KOZPN. 
w szan. piśm ie, k tóre jako jedyne bezstronne i stojące 
na straży czystości sportu, zaw sze cieszyć się będzie u 
nas prawdziwem  uznaniem.

Uwagi, zaw arte w mych notatkach, oparte na infor­
macjach, zaczerpniętych u źródła, a więc u samych sę­
dziów, najbardziej interesow anych w poruszonej przeze- 
mnie kw estji, przeznaczone są nie do jakiejś walki per­
sonalnej, lecz jedynie dla zw rócenia uwagi m iarodajnym  
czynnikom, a więc Zarządowi KS. na jego szkodliwą — 
może bezwiednie — dla sportu  działalność. Jeżeli uwagi 
me osiągną ten  skutek, będzie to dowodem  faktycznego 
zrozum ienia mych intencyj.

N iestety z powodu zajęć natury zawodowej nie 
m ogę obecnie nadesłać W Panu Redaktorowi dalszych re- 
welacyj, szczególnie, iż takow e są już natury pow ażniej­
szej i w ym agają należytego zbadania przed opublikow a­
niem. Natychm iast po przeprow adzeniu dokładnych b a ­
dań na m iejscu w Krakowie, gdzie będę w najbliższych 
dniacb, pozwolę sobie odwiedzić WP. R edaktora i w rę­
czyć Mu osobiście dalszy m aterjał dowodowy.

Łączę w yrazy prawdziwego poważania
16. XI. 1923 Ju d  footb.

W od p ow ied zi na „Sprostow anie",
zamieszczone przez K. S. Unię w Nr. 40 „Tyg. Sport.", 
oznajmiamy, iż jest ono zupełnie fałszywem . Brak inw en­
tarza  zm usza widocznie K. S. Unię do zrezygnowania 
z gry  w piłkę nożną, do podjęcia natom iast opisywania 
najróżnorodniejszego rodzaju bajeczek. W idoczny fakt. iż 
w posiadaniu jednego z członków znajduje się szynk, 
ujemnie w pływ a na rozwój całego klubu. Pytanie, czy 
tak  trudno odróżnić boisko od szynku, by w tak  bru­
talny sposób, jak  to  miało miejsce na meczu w dn. 14. 
października br., dać św iadectw o o sobie licznie zebranej 
publiczności. Jan  Wójcik.

Przegląd sportow y krajowy.
Z W arszaw y. 18. XI. Orkan—-Skra 3 : 2  ( 2 :1 ) .  

W arszaw ianka III. —  Legja III. 2 : 1  ( l : 0), —  Mecz o 
m istrz, kl. C. przerw any z powodu pęknięcia piłki. Legja, 
będąc gospodarzem  meczu, nie dostarczyła przepisanej 
ilości piłek, sędzia więc odgw izdał 5 : 0  dla przeciwnej 
drużyny.

W a r s z a w i a n k a  —  V a r s o v i a  4 : 0  (1 :0 ) . Za­
wody dość interesujące. W arsz. zrehabilitowała się po 
ostatniej klęsce. Tempo gry dość żywe. Do przerw y gra 
otw arta, pod koniec silna przew aga W arsz. Varsovia 
słaba technicznie. Bramki uzyskali: Jung  2, Czetw er: 
tyński 1, Zwierz 1. — Sędziował dobrze kpt. Loth. S.

Z Łodzi. 17. XI. H a k o a h  — Ł K S .  komb. 1 :1  
(Ot 1). W ub. sobotę i niedzielę rozegrano w Łodzi pięć 
meczów, w których brało udział 5 drużyn ŁKS. Do za­
wodów z Hakoahem  w ystaw ił LKS. drużynę kom bino­
waną z graczy I. i II. druż. W I. poł. g ry  stała przew aga 
m istrza, nieuwidoczniona jednakże cyfrowym  wynikiem, 
w skutek beznadziejnej gry  Cylla, nie nadającego się zre­
sztą do ataku. Jego  miejsce jest tylko w obronie. Bramkę 
zdobył ŁKS. z rzutu karnego, strzelonego przez Durkę. 
W II. poł. Hak. częściej dochodzi do głosu i w ytw arza

przed bram ką przeciwnika kilka niebezpiecznych sytua- 
cyj. Częste w ypady Hak., z których jeden przyniósł wy­
rów nującą bram kę, strzeloną przez doskonałego Segała. 
Teraz g ra  staje się nerwową, a przytem  chwilami bru­
talną. sędzia p. Raettig jednak dość energicznie reaguje, 
wynikiem czego jest wykluczenie z gry 3 graczy Hak. 
i jednego ŁKS.

K i b i c e  Ł K S .  — S p a r t a  k o m b .  6 : 0  (0 :0 ) .  
Istniejąca od kilku tygodni drużyna kibiców skonsolido­
w ała się.

18. XI. Ł. K. S. III. — S p a r t a  6 : 0  (3 :0 ) . Młc- 
dzi gracze pokazali nam  grę fair i kombinacyjną. Na 
szczególną uw agę zasługują Stollenw erk, Korcetti, Brze­
ski i obaj obrońcy. Bram karz Doberstein, mający mało 
do roboty, w krytycznych m omentach pokazał spokój 
i pewność. Sędziow ał dobrze p. Fajn.

Ł. K. S. — Ł. 1. S. G. 5 :  1 (2 :  l )  Poraź siódmy 
spotykają się powyżsi przeciwnicy w ciągu dwu ostat­
nich lat, lecz nie udało się ŁTSG. choć raz zwyciężyć 
mistrza, lub osiągnąć wynik remisoVy. chociaż zajmuje 
drugie m iejsce w tabeli m istrzostw  naszego okręgu. Do 
tych zawodów w ystąpił ŁKS. z 3 ma rezerw .. ŁTSG. 
z jednym . Drużyna ŁTSG rozczarow ała. Pokazała nam 
grę ostrą, z tem pem  i ambitną, lecz słaba gra bram ka­
rza i pomocy i prym ityw na kom binacja ataku zepsuła 
całość. ŁKS., mimo w staw ienia do ataku 2 rez , z k tó­
rych Jańczyk na lewem skrzydle godnie zastąpił Śledzia, 
pokazał nam więcej zgrania i ciągu na bramkę. Już w l 
min. uzyskuje ŁTSG. ze strzału H erbstreicha, a z winy 
Cylla, bramkę. W kilka m inut potem Durka wybija piłkę 
bram karzow i do siatki i pada wyrów nujący goal. Ataki 
ŁTSG. załam ują się na obronie mistrza, grającej tego 
dnia narów ni z bram karzem  świetnie. A taki ŁKS-u li­
kwiduje spokojny Pile. W 20 min. goal dla ŁKS u, s trze­
lony przez Szpurnę; robiuzonujący Pile palcami dotyka 
piłki. Do końca gry  obustronne ataki, przyczem  daje się 
zauważyć więcej am bitna gra ŁTSG. — W drugiej po­
łow ie uwidacznia się rosnąca przew aga ŁKS u. który 
zyskuje 3 goala przez Kópjasa i dw a następne przez 
Szpurnę. Langego rzut karny chw yta Pile. ŁTSG. nie 
traci anim uszu i chwilami naciera, lecz F iszer pewnie 
chwyta. Atak ŁTSG , dobry w polu. pod bram ką zaw o­
dzi. —  Jeśli chodzi o ogólną ocenę gry. to była ona od 
początku do końca interesującą, chwilami foul z winy 
Wieliszka i Langego. Dobrymi w ŁKS sie były skrzydła. 
Szpurna i tyły. Jasiński zanadto trzym a się defenzywy, 
Hanke, jak  zawsze, tw ardy, Otto beznadziejnie chodził 
po boisku. W ŁTSG. tyły niezłe, pomoc zupełnie słaba. 
Wieliszek, jak  zwykle, pracowity. Francm ann i Herb- 
streieb —  dobrzy. Rogów 7 : 2 dla zwycięzcy. Sędzia 
p. Salomonowicz. nie w yłapyw ał spalonych, pozatem  
dobry. >

Ł. K. S. II. — S o k ó ł  4 : 1  (0 :  l). W szystkie trzy 
drużyny ŁKS. pokazały nam  dziś grę ładną o dość w y­
sokiej kom binacji i zakończone, co najważniejsza, strza­
łem. ŁKS. II., wzmocniony Hankiem i Millerem, naciskał 
przeciwnika, szczególnie w II. poł. Bram kę dla Sokoła 
strzelił A łaszewski, dla ŁKS-u po jednej Salin i Nowa­
kowski. dwie Rakiet. Rogów 9 :  1 dla zwycięzcy. — S ę­
dziował słabo p. Hermanns. Zysko.

Z Poznania. Pom im o późnej jesieni, dzięki sprzy­
jającej pogodzie, życie na boiskach jest dość żywe, a 
ostatnie dw a tygodnie dały nam cały szereg ciekawych 
spotkań.

Polonia -  U nja 1 : 3  (0'. 3). W arta — Unja 2 : 2  
(2 : 1). Posnania -  Gedania (Gdańsk) 1 :  0 (0 : 0). W arta — 
Posnania 6 : 0 (2 : 0). Unja — Pogoń 3 :1  (1 : l) . Unja II.— 
Pentatlon I. 1 :3  ( l : l). Unja Ib. — Pogoń Ib. 7 :1  (4:0).



Z Torunia. T. K. S. —  S o k ó ł  4 : 0  ( 2 :0 )  
i 5 :1  (0 :1 ).

S o k ó ł  —  W. K. S. 3 : 0  ( 3 :0 ) .  Prócz zawodów, 
jakie odbył TKS. z O stm ark-G dańsk, uzyskując w To* 
runiu wynik 5 : 0  i w Gdańsku 2 :  2, odbyły się o.d sze­
regu tygodni jedynie zawody drużyn B-kl. Kluby kl. A., 
nie będąc w stanie sprow adzać poważniejszych drużyn 
zamiejscowych z powodu olbrzymich kosztów, których 
pokryć jest niemożliwem przy tak  nikłej frekw encji na 
zawodach w Toruniu, urządzają między sobą, „aby żyć" 
„mecze kasow e". Tak doszły też do skutku zaw ody w y­
żej podane. Pierwszy mecz był zwykłą kopaniną. Obie 
drużyny grały  miernie, a Sokół na dobitek poraź w tóry 
w  tym  sezonie dowiódł, jak  pojm uje karność. Bowiem 
sędzia, k tóry  wykluczył ordynarnie grającego Lew andow ­
skiego, zniewolony był! przerw ać zawody, gdyż gracz 
ten nie schodził z boiska, a reszta  graczy Sokoła, 
a w szczególności kapitan, uzależnili dalszą grę od po­
zostania jego w drużynie. Cóż na to W ydział G. i D. ? 
Takiem postępowaniem  zraża Sokół sobie resztę sympa- 
tji u publiczności, już i tak nielicznie zebranej na boisku. 
Co do drugich zawodów w ypada zaznaczyć, iż w I. poł. 
była g ra  otw arta, w której Sokół uzyskuje goala. Po 
przerw ie dobitna przew aga TKS., k tóry  w pewnych od­
stępach stńzela Sokołowi 5 bram ek. Od większej po­
rażki uchroniło Sokół „m urow anie" bram ki. W każdym 
razie mecz rew anżow y w ypadł lepiej o tyle, że obie 
strony dały z siebie, co mogły. Sokół grał nadzwyczaj 
ofiarnie, szkoda tylko, że kilku graczy jego, jak  Zalew ­
ski i Lewandowski, lubują się w grze ordynarnej. TKS. 
w przestaw ionym  składzie ze Stogowskim na praw ym  
łączniku i Ciesińskim I. na pr. skrzydle, pokazał grę na­
praw dę doskonałą. Bardzo podobała się w dniu tym  po­
moc, również w innym składzie. Obrona mierna. Sędzia 
p. Czuszewicz bez pojęcia o sędziowaniu. — Z WKS-em 
wyszedł Sokół zwycięsko, aczkolwiek niezasłużenie. Wy­
nik 2 : 2  byłby praw dziw ym  w ykładnikiem  sił- WKS. w i­
nien więcej trenow ać na wiosnę, a przedstaw i się jako 
praw dziw a A. k lasa. Ski.

Z W ilna. 11. XI. S trzelec—Lauda 5 : 0  (1 : 0). 
Strzelec w ystąpił z kilkoma rez., Lauda natom iast w y ­
staw iła komb. drużynę. W I. poł. przygniata Strzelec, 
lecz nie może uzyskać zwycięskich punktów  więcej niż 1. 
Lauda zaś zagraża w ypadem  bram ce przeciwnika. Po 
przerw ie obraz gry zmienia się zupełnie. Strzelec praw ie 
że sta le  gości na połowie przeciw nika i zaczyna kom bi­
nować, co mu też przynosi 3 bramki. 5-tą strzela S ier- 
dzinkow (obrońca Laudy). Sędziował p. Luberda z 1 pp. 
Leg. Rogów dużo z obu stron. Publiczności kilkanaście 
osób, podobno z pow odu zimna i niereklam ow ania. Zdaje 
się, że sezon się już skończył, lub w każdyn razie po­
trw a jeszcze niewięcej, niż tydzień. L . R .

Z G órnego  Śląska. K. S. P  i a s t — K. S. D i a n a 
0 : 2 .  — K. S. P o g o ń — I. F.  C. K a t o w i c e  1:3 ( l : 0). 
Dzisiejsza g ra  »m oralnego" m istrza górnośląskiego z po­
wyższą drużyną przypom inała raczej grę w piłkę ręczną, 
niż w piłkę nożną. W ciągu gry zaobserw ow ałem  kilka­
naście wolnych rzutów, m ających sw e źródło w chw yta­
niu, albo zatrzym yw anik piłki rękom a, którem u się na­
m iętnie oddawali gracze obydw u drużyn. Jeśli na tem  
ma polegać nowoczesny sposób gry, to przedew szyst­
kiem trzeba zmienić przepisy gry w piłkę nożną. Szum­
nie zapow iadana przez graczy Pogoni w ysokocyfrowa 
w ygrana nad sw ym  przeciw nikiem  nietylko się nie speł­
niła, ale przeobraziła się w w ysoką klęskę, jeśli się 
zważy, że I. F. C. grał z 4 rez. W  dzisiejszej grze u ja­
wniły się całkowicie w szystkie braki i luki ongiś mi­
strzow skiej drużyny. Brak stoppingu i nieum iejętność

gaszenia piłki u poszczególnych graczy, nierozum ienie się 
obrony z atakiem, zarówno w ofenzywie, jak  i defenzy­
wie, zupełne nieobstaw ienie przeciwników, oto cechy, 
k tóre w tej chwili charakteryzują drużynę Pogoni. J e ­
dyne plus, jakie drużyna może zapisać na sw oje dobro, 
to duży zapał i zacięcie, silnie uw ydatniające się pod­
czas gry. Gdyby Pogoń częściej gryw ała i tem  samem 
miała możność zgrania się, co zresztą można osiągnąć 
wyłącznie przez ustaw ienie stałego składu, a nie za każ­
dym razem  innego, to powyższe dodatnie cechy przy­
niosłyby niejednokrotne zwycięstwo. Że tak  nie jest, od­
powiedzialność spada na kierow ników  tej drużyny. Cała 
pierw sza połowa gry  przechodzi pod znakiem całkowitej 
przew agi graczy Pogoni, którzy z dużą werwą prą na 
bram kę przeciwnika, zniewalając go do bronienia, a chwi­
lami naw et m urowania bramki. W tej to części, z za­
m ieszania podbram kow ego pada pierw sza i ostatnia 
bram ka dla Pogoni. Po przerw ie obraz gry się zmienia. 
Pogoń opada z sił, gracze zaś nietylko się nie rozum ieją, 
ale w prost nie widzą się wzajemnie. Z tego naturalnie 
korzysta I. F.C. i w krótkich odstępach uzyskuje 3 bramki. 
Z graczy wyróżniali się obydwaj bram karze. Sędzia p. 
Gryz, niczego nie widział. A więc ani graczy, ani piłki, 
ani naw et chłopaków, urządzających sobie na boisku 
drugą piłkę nożną, cóż więc się dziwić, że nie widział 
spalonych. A . B .

Z C zęstoch ow y. 27. X. W arta komb. -  Orlęta 1 :  8 
( l  : 3). W arta w ystaw iła kom pletną II. drużynę prze­
ciwko b. silnym Orlętom, toteż klęska jej była pewną, 
lecz nie w takim  wysokim stosunku. Sędziował p. Plucik.

28. X. Reprez. I. Gimn. Państw . (Rez.) -  Victoria III. 
1 :  0. Sparta II.— Zawisza 5 : 0  ( 2 :0 ) .  S p a rta — Sosnowiec 
komb. 4 : 1 ( l : 0). Sosnowiec przysłał sw ą II. drużynę, 
uzupełnioną graczami z I. i z III. Do przerw y gra Sosn. 
w 9, pomimo to zdołała S parta  z trudem  uzyskać 1 
bram kę. Po przerw ie grają  już goście w jedenastkę. J e ­
dnak Sparta ma ciągle przew agę i zdobyw a 3 bram ki, 
którym  Sosn. przeciw staw ił tylko jedną. Zaznaczyć na­
leży, że goście nie w ykorzystali karnego. Sędziował p. 
Drożdż b. dobrze, lecz tylko do przerw y. Po przerwie 
p. Donajski, nie zw racając uwagi na liczne spalone. — 
Częstochowianka — W arta (Raków) 4 : 2  ( 2 :2 ) .  —  2 8 .X. 
gościła W arta w Sosnowcu, gdzie rozegrała zawody 
z Sosnowcem 1 : 3  (1 : 1). W ynik bardzo zaszczytny dla 
W arty, gdyż w ystąpiła ona z 6 gr. I-ej, a 5 z Ii-ej druż. 
Sosn. zaś jest najsilniejszą drużyną w Zagłębiu D ąbr.—
1. XI. Zaw isza—Sparta II. 1 : 3  ( l  : 2). —  3. XI. Polonja 
— B arkochba OTO. —  W arta  III. — Reprez. Żyd. Gimn. 
1 : 0  (1 :0 ). — 4. XI. Sokół — Śląsk (Tarnow skie Góry) 
2 : 0  ( l  : 0). Zawody rew. P ierw szy w ynik był 4 : 2  dla 
Śląska. Obecnie również zwyciężyli goście po mało zaj­
mującej grze. — W arta A. — W arta B. 1 :  0 ( 1 :0 ) .  W arta 
w ystaw iła dw ie rów norzędne drużyny, toteż g ra  zapo­
w iadała się dość interesująco. Jednakże niektórzy gracze 
uważali za stosow ne robić z gry zabaw ę przez swoje 
zachowanie się na boisku i lekcew ażenie samej gry. 
Z tego też powodu nie w arto  o samej grze pisać. W. R.

Ze S osnow ca . S o s n o w i e c  — P o g o ń  3 : 2  
( l  : l) . Dzisiaj podziwialiśm y mecz powyższych drużyn, 
rozegrany w charakterze przyjacielskim  na nieco krót- 
kiem boisku Sosnowca. Gra naogół bez treści sportow ej, 
z bardzo rażącym i m omentami (grom adna gra i częste 
zmiany pozycji przez graczy Pogoni), pełna jednak em o­
cji, ducha i pracy dzielnej pomocy Pog., jak i n iestru­
dzonej obrony (W aw rzyniak i K otras) i braw urow ego 
bram karza (Zam orowskiego) Sosn. Sosn., mimo nieocze­
kiwanej gry foul Pogoni i 9 : 1  rogów  na korzyść tejże, 
osiągnął zwycięski wynik. Bramki dla Sosn., s trz e lili:



Puz 2 i W roński 1. Sędziował p.
Mazur Borys, poza przeoczeniem  
ręki obrońcy Sosn. i niedostatecz- 
nem reagow aniem  na grę foul 
Pog. i odw ety Sosn. bez zarzutu.
Sosnowiec II. — Naprzód (Dąbro­
wa) 3 : 1 .  Sędzia p. Lis-Kula. N . K-

Z Będzina. 4. XI. odbyły 
się zaw ody koleżeńskie pomiędzy 
K. S. Zagłębianką (Dąbrowa Górn. I. 
a ŻKS. Hakoah. Zagł. w kom ple­
cie, Hak. (jak  zwykle) z 3 ma rez.
Zagł., dzięki sprzyjającem u wia­
trowi, ma przew agę, lecz w szyst­
kie jej zakusy niweczy obrona 
gospodarzy (Birencwajg i Milner).
Niebawem przychodzi do głosu 
Hak., lecz w szystkie jej piłki bądź 
to są łupem  b. dobrego bram karza 
gości, bądź idą w aut. Po pauzie 
gra przybiera na tempie. Hakoah, 
k tóry  przew yższa gości techni­
cznie i taktycznie, naciera i strzela 
trzy bramki. Gra w ostatnich m i­
nutach bardzo interesująca, lecz z powodu ciemności 
Hakoah nie może w ykorzystać wielu dogodnych sytuacji. 
Ostateczny rezultat 0 : 3  (0 :0 ) . Gra była prowadzona 
w szalonem  tem pie bardzo interesująca i prow adzona 
nadzwyczaj fair. Sędziowali nieszczególnie pp. Frenkel 
i Bluszcz. Najlepszym na boisku był bram karz gości. L .

Ze Starołęki. Unja Ib— Uranja I 4 :  1 ( 0 :0 ) .  Go­
ście okazali się drużyną więcej zgraną, czem znacznie 
przew yższali miejscowych. Uranja, to drużyna tw arda, 
bojowa, lecz mało karna i zbyt głośna na boisku.

Z O św ięcim ia. 1. XI. T. S. Soła -  S. C. Victoria 
(Katowice). 6 :  1 (3 :0 ) .  Zaw. tow. Goście przedstaw iali 
dla Soły groźnego przeciwnika. Grają oni system em  wię­
kszości drużyn górno śląskich, k tóre swe braki starają 
się nadrobić ostrą  grą, a naw et brutalnością. A tak Soły, 
dobrze kierow any, zagraża często bram ce przeciwnika 
i strzela do przerw y 3 br. przez Kisielińskiego I. i Sa­
ganów. Po przerw ie obraz g ry  nie ulega zmianie, nato­
m iast goście, w idząc przegraną, uciekają się do niedo­
zwolonych środków, czego owocem zniesienie lewego 
łącznika Soły, Karasińskiego, z boiska, a niedługo potem 
wykluczenie jednego z drużyny gości za rozm yślne ko­
pnięcie. Jedynie dzięki wkroczeniu energicznego sędziego 
p. Bernera, gra mogła być spokojnie ukończoną. Na w y­
różnienie za s łu g u ją : z gości bram karz, który obronił
sporą ilość niebezpiecznych strzałów  napastników  Soły, 
oraz lewy pomocnik. Ze Soły zaś tró jka środkow a b ły ­
skawicznym i atakam i, oraz tyły, szczególnie bram karz, 
który z pow ierzonego mu zadania wywiązał się znako­
micie. Goście uzyskują honorowy punkt pod koniec gry 
z rzu tu  karnego za nastrzeloną rękę. K.

Z Żywca. 21. X. TS. Soła —  Koszarawa 0 : 8. —
28. X. K. S. S p o ry sz— Koszaraw a 0 : 9 .  — 4. XI. K. S. 
3 pułk strz. podh. (B ielsko)— Koszarawa 1 :3  (1 :3 ) . Za­
wody przyjąć. W ojsk, w pełnym składzie. Zaciekawienie 
u publiczności wielkie, gdyż 3 p. uchodzi za dobrą dru­
żynę. Pierw sze minuty należały do wojsk., reszta  zaś do 
Koszarawy, która gości gniotła, a ci, nie mając ihnego 
wyjścia, murowali. Dlatego cyfrowo tak niskie zwycię* 
stwo. U wojsk, dobry Jabrosicz, Matera, Dudzik, Dobija 
i Maneli, u Koszaraw y wszyscy, z wyjątkiem  Seemana.

Z Jarosław ia. 7. XI. Sezon footballowy ma się ku 
końcowi. Na zakończenie w yjechała reprezentacja Ja ro ­
sław ia d. 4. XI. do Przem yśla na rew anżow e zawody

H akoah (B ielsko).

z tam tejszą reprezentacją. W ostatnim  tygodniu mamy' 
do zaznaczenia jedynie zawody rezerw  i klubów drugo­
rzędnych. Z tych wymienić należy: 30. X. Heraclea — 
VIII. kl. Gimn. I. 4 :0  (2:0). —  1. XI. Jaroslavia II. — 
Orkan 6 :1  (4 : 0).-Sędzia p. J. Król. — H eraclea— San
4 : 2  ( l : l ) .  — 3. XI. VII. kl. Gimn I. -  H eraclea 4 :4
(3:0) Zaw. rewanż. Do 73 min. prowadzi VII. kl- 4:0. 
Po pauzie gra H eraclea w 10 i mimo to w przeciągu 17 
min. strzela 4 goale, uzyskując wynik remisowy. — 6. XI. 
Heraclea — Pogoń 3:0  (3 : 0). E.

Ze Sam bora. 3. XI. Korona -  ŻKS. 5 : 1 (2 : 0). 4/XI. 
4 :1  ( 2 : l). Zawody stały na bardzo niskim  poziomie.
Kor. z 6 rez. W obu dniach miała - jednak przez cały
czas gry przygniatającą przewagę. Ż.K. S. niesforny 
i krzykliwy, po ustawicznych protestach na słuszne orze­
czenia sędziego, schodzi w drugim  dniu z boiska. — Sę­
dziowie w obu dniach, pp. Birnbach i Schweitzer, dobrzy.

Ze S t r y ja .  3. XI. O. Z. G. X. P r z e m y ś l  —  
P o g o ń  2 : 2  (2 :0 ) .

4. XI. P o g o ń  — O. Z. G. X. o: 3 (0:3). W dru­
gim dniu zawodów odniosła b. am bitna druż. w ojskowa 
niespodziewane zwycięstwo nad A-klasowym  przeciw ni­
kiem okręgu lwowskiego.

Z Lublina. Sezon sportow y już się tu ta j skoń­
czył. K ontrakt dzierżaw y boiska przez W. K. S. skończył 
się też, a właściciel zabiera go dla siebie. Tak więc Lu­
blin został bez b o isk a ! Pomimo pięknej jesieni grać nie 
można, niem a gdzie!... R.

Ź Łucka. 28. X. Barkochba komb. — Repr. Ukrain. 
Gimn. 2 : 2 ( l  : l) , Ciekawa gra, niespodziewany wynik. —
1., 2. i 4. XI. urządzono m istrzostw o szkół średnich 
Łucka t. z. system em  puharowym . — l.XI. Gimn. P ań ­
stw ow e — Gimn. U kraińskie 5 :0  (4 :0 ) . W ielka przew aga 
zwycięzców (gracze I. i II. druż. Kres.). — 2. XI. Gimn. 
Żydowskie — Szkoła handlow a 4 :1  (3 :1 ) .  Handl. w 8-kę 
(4 z K res.) broniła się dzielnie. —  4. XI. finał: Gimn. 
Ż y d .— Gimn- Państw. 2 :0  (2 :0 ) .  N iespodziewane i nie­
zasłużone zwycięstwo; przez nie m istrzostwo. Szalony 
pech w strzałach Państw . P raw y łącznik (gracz IV. Kres.) 
spudłow ał formalnie 4 m omenty. A . M .

Rozszerzajcie Tygodnik Sport.!



W yniki zagraniczne.
W iedeń. A m atorzy—W AF 4 : 0. Amat, prowadzą 

zatem w  m istrz., Sportkłub— SIovan 2 : 0, H akoah—H er­
tha 4 :1 ,  W acker—A dm ira 1 :1 ,  Sim m ering -  Ostm ark 1:0.

Praga. Slavia—Union Żiżkov 2 : 2 mistrz., L iben— 
V ict. Żiżkov 3 : 2  mistrz., Sparta—Y ienna (W iedeń) 3 : 0, 
DFC -  Repr. środk. okr. NZF 5 :1 ,  Vict. Żiżkov—Vict. 
V inohr. 1 : 1, CAFK—Yict. Nusłe 3 :2 ,, Slavoj Żiżkov — 
M eteor Y inohr 2 : 2 ,  Cechie K arlin  — M eteor Y III 5 : 3 ,  
Nuselsky SK —Sparta Kosir 4 : 5 ,  Olympia N usle—Stu- 
densky SK 4 :  0, Cechoslovan K o sir—SK R us 8 : 2. P raha 
V II—Liben 1 : 0, SIavoj Y III— Cechie V III SI: I, Unfont 
V II— Olympia V II 1 :1 ,  Radlicky — Smichow 5 :2 .

Budapeszt. MTK— FTC 2 : 0, U jpesti -  33 2 : 0, 
UTSE— lorekves 3 :3 ,  B T C - I I I .  Obw. 1 : 0 ,  Yasas — 
Zugło 3 : 0, Vivo—K ispesti 3 :1 .

Norym berga. F. Y e r — IFCN 1 :0 .
Fiirth. Sp. V.— MTY 4 :1 ,  B a y e rn -W a c k e r  4 : 0 .
Hamburg. Sp. Y er.—SŁGeorg 4:0.
Anglja. Aston W illa — Liverpool 0 :0 , A rsenał —  

Tottenham  H otspurs 1 :1 ,  B irm ingham  —  Nótts County 
0 :  0, Bolton W anderers — H uddersfield  Town 3 :1 ,  B urn- 
ley — W est Ham U nited 5 :1 ,  Everton — W estB rom w ich 
Albion 3 :0 ,  M anchester City — Cardiff City 1 : 1 ,  Middles- 
brugh — Chelsea 2 : 0, Notts Forest — Sheffield U nited 
1 :  2, P reston  North E nd  — Newcastle U nited 1 :  2, Sun­
derland —  B lackburn Rovers 5 :1 .

W iadom ości sportowe.
D oroczne W alne Zebranie Sekcji Piłki 

N o in ej K. S. C racovla odbędzie się 8. grudnia b. r. 
o godz. 10 przedp. w lokalu klub. przy ul. Stolarskiej 6.

W alne Zgromi W isły ma się odbyć 2.X II. bm.
Śliw a, Kaczor i Mróz z W isły, obchodzili ub. 

niedzieli 10-lecie swej g ry  we Wiśle.
Reyman I., D ane i K ow alski z W isły grali 

18. bm. 100-tny mecz w barw ach swego klubu.
W isła — Cracovia, grają 25. XI. zaw ody przy­

jacielskie na boisku Cracovii W isła w ystępuje do tych 
zawodów bez Markiewicza, k tóry  jest chory.

Jutrzenka — Makkabi grają 25. bm. zawody 
przyjacielskie na boisku Makkabi, praw dopobnie przed­
południem.

R osenfeld  prow adzi zaw ody W isła —  Cracovia.
KZOPN. proponuje na dochód Olimpjady turniej 

czterech klubów  na dzień 2. w zględnie 9. grudnia i tak 
grać m ają Cracovia —  W isła i Ju trzenka — M akkabi.—  
Oprócz tego mają rozegrać też na powyższy cel zawody 
w  Bielsku: BBSV —  Hakoah. W  Tarnow ie: Tarnovia— 
Samson. W Rzeszowie: Resovią —  Bar-Kochba-

W ileński Z w iązek urządził turniej na rzecz 
Olimpjady, k tóry  przyniósł dochodu około 60 mil., po­
dobnie i Łódzki Związek, a co robią dalsze okręgi?

Szenajch (W arszawianka) ma zam iar porzucić 
piłkę nożną i poświęcić się całkowicie lekkiej atletyce.

D iana katow icka gra z W arszaw ianką 2. g ru­
dnia w Katowicach.

Baquet, trener PZLA. urządza w zimie kursa  in­
struk torsk ie  dla lekkoatletów .

AZS. (W arszawa) rozwiązał podobno sw ą sekcję 
piłki nożnej.

G rabow ski Jerzy, znany sportowiec, g rał po 
dłuższej przerw ie w bram ce na meczu Polonia A- -  Po­
lonia B.

Schierl (Admira) i N eid linger (W ac) m ają ob­
jąć posady trenerów  w Katowicach.

M olnar Fritz, były gracz Hakoahu, który przed 
kilku miesiącami wyjechał do Antwerpji, powrócił obec­
nie do W iednia i ma zam iar grać u Amatorów.

Jugosław ja — Austrja rozegrają praw dopodob­
nie w najbliższym  czasie zawody m iędzypaństwowe. —  
Możliwe, że to spotkanie dojdzie do skutku już 8. g ru ­
dnia br. i .

W ieser (Amatorzy) został zasuspendow any za nie- 
wzięcie udziału w zawodach team ów w dniu 15. b. m. 
we Wiedniu.

H akoahow i w iedeńsk iem u przyznano 2 pkt. 
i 3 : 0  z zawodów z Admirą, przerw anych z powodu 
niedopuszczenia Hakoahu do wykonania rzutu karnego, 
przyznanego przez sędziego.

R etschury prowadzi zawody m iędzypaństwowe 
Szw ajcarja — Holandja.

W Zw. Footb. Ang. pojaw ił się w niosek na do­
puszczenie spraw ozdaw ców  prasy sportow ej na posie­
dzenia zarządu, aby w szystkie pism a były jednocześnie 
dokładnie poinform owane.

List z Francji.
Miłą niespodziankę spraw iła Paryżowi jej reprezen- 

tatyw ka, bijąc w Lille reprez. Półn. Francji 5 :1  (3 :0 ) . 
Tak w ysoką klęską zawiniła w pierw szym  rzędzie Obrona 
Półn. Francji. Reprez. Paryża grała znakomicie i poka­
zała licznie zebranej publiczności nietylko ładną, ale 
i produktyw ną grę. Szczególnie atak  stw arzał ciągle nie­
bezpieczne sytuacje pod bram ką przeciwnika i umiał je 
w ykorzystać, zdobyw ając 5 bram ek: Najlepszymi na bo­
isku byli z reprez. Paryża: Cottenet, Bloch i Devaquez. 
Sędziował Pareau niepewnie, denerw ując graczy i publi­
czność.

Równocześnie odbyły się w Paryżu  zawody p rzy ­
jacielskie między najsilniejszem i drużynam i P aryża: Red 
S tar i Olympiąue. Obie drużyny z 4 rez. w zastępstw ie 
graczy, którzy wyjechali z reprez. Paryża. Gra ospała. 
Do pauzy 1 :0  dla R. S. (bram ka własna). Po pauzie 
Olympiąue wyrównuje. Ostateczny rezu ltat 1 :1 .

Także kluby żeńskie rozegrały kilka interesujących 
zawodów o m istrzostw o Paryża. H .

List z Anglji.
Mała m iejscowość angielska, Rugby, znajdująca się 

niedaleko Londynu, była onegdaj św iadkiem  w ielkiej 
uroczystości sportow ej, a mian. stu letn iego  ju b ile­
uszu gry w  rugby. Gra w rugby została bowiem w y­
nalezioną w r. 1823 przez W illiam a W ebb Ellisa, ucznia 
szkoły przygotowawczej do U niw ersytetu, znajdującej 
się w Rugby. N aturalnie, że dziś zasady grv pod w ie­
loma względam i różnią się od zasad pierw otnych, ale 
sam a naw et nazwa, nadana grze od miejscowości, w k tó ­
rej zrodził się ten pom ysł i najw ażniejsze reguły u trzy ­
m ały się do dnia dzisiejszego. Nowa gra szybko się roz­
szerzyła po Anglji, a dziś upraw ianą jest praw ie na ca­
łym świecie.

Z okazji więc stuletniego jubileuszu postanow ił 
kom itet, złożony z przedstaw icieli Angli, W alji, Szkocji 
i Irlandji, uświetnić tę  uroczystość zawodami między 
R eprezentacją Anglji i W alji a Reprez. Szkocji i Irlandji. 
Nadto postanowiono zrezygnować z dochodów, jakieby 
zaw ody te  niewątpliw ie przyniosły, gdyby mecz ten roze­
grano w Londynie i zaw ody odbyły się w Rugby, gdzie 
ta  gra pow stała.

Skład drużyn był n astępu jący :



Reprez. Anglji i W alji: Baker (Walja), H arding (W), 
Locke (Angija), Cornish (W), Johnson (W), Kershaw (A), 
Davies, kapitan (A), W ackerfield (A), Voyce (A), Con- 
way (A), Luddington (A), Baker A. (W), R oberts (W), 
Morris (W), Michael (W). A więc 8 z Anglji i 7 z Walji.

Reprez. Szkocji i Irlandji: Crawford (I), Cussen (I), 
Gracie, kap. (S), Stephenson V. (I), S tephenson H. (I), 
Bryce (S), Dykes (S), Bannerm an (S), Buchanan (S), 
S tuart (S), Davies (S), Law rie (S), Collopy (i), Mac 
Clelland (I), Crichton (I). A więc 8 ze Szkocji i 7 z Ir- 
landji.

Gra, toczona w żywem tempie, obfitow ała w sze­
reg  w spaniałych momentów. Nieznaczną przew agę miała 
reprezentacja A. i W. przez cały praw ie czas gry. Do 
pauzy 9 : 6  dla A. i W. Po pauzie S. i I. wyrównują, 
pod koniec gry  uzyskują jednak A. i W. stanowczą prze­
wagę i przechylają zw ycięstw o na swą stronę. O s t a ­
t e c z n y  w y n i k  2 1 :1 6  d l a  A. i W. Mecz odbył, się 
w obecności najw ybitniejszych osobistości sportowych, 
zaproszonych w tym  celu z całej Anglji, no i szczupłej 
garstk i widzów.

10. Xl. rozegrano nast. zawody o m istrz. I-szej 
l ig i : Birmingham — W est Ham United 2 : 0 ,  Bolton 
W and. — Chelsea 4 : 0, Blackburn —  Burnley 2 : 1 ,  Ever- 
ton —  Sheffield United 2 :0 , Huddersfield —  Liverpool 
3 : 1 ,  M idlesbrough — The Arsenał 0 : 0 ,  Newcastle Uni­
ted —  M anchester City 4 :1 ,  Aston Villa —  Notts 
County 1 :0 , Sunderland —  Preston N. E. 3 : 1 ,  Totten- 
ham H. — N ottingham  F. 3 :0 , Cardiff City — W. Brom- 
wich 4 :2 .

A n g i j a  — I r l a n d j a  3 : 0  (2 :0 ). 10. XI. odbyły 
się w Crystal Pałace powyższe zawody między reprez. 
druż. amat. Anglji i reprez. druż. amat. Irlaudji. Skład 
drużyn: A ngija: Mitchell, Twine, Bower, Ew er, Armitage, 
Ashton, Hegan, Earle, Macey, Doggart, Barry. —  Irlan- 
d ja : Adams, Bruce, Shields, Read, Robinson, Collins, 
Mac Kinney, Auld, Sloan, H arris, Mac Grillen. — Bramki 
zdobyli: Macey w 11 min., Earle w 42 min. i Barry 
w  2 min. po pauzie. 5000 widzów. M ac.

List z W iednia.
11. i 12. XI. W yniki dzisiejszych meczów mistrz, 

nie przyniosły istotnych zmian w tabeli mistrz. Rapid, 
k tóry  1 p. przewodził, zdołał jeszcze bardziej wzmocnić 
sw ą pozycję zwycięstwem  nad Admirą (2 :2 ) ,  podczas 
gdy najniebezpieczniejsi jego konkurenci Amatorzy (z Vien- 
ną 1 : 1 )  i Sim m ering (z Hakoah 1 : l )  n ierozstrzygnię­
tymi zawodami mimowoli powiększyli jego przewagę. 
Amatorzy zadem onstrow ali na „Hohe W arte “ walkę, 
k tórą m ożna oznaczyć jako najbardziej interesującą z ca­
łego sezonu jesiennego. Fioletowi (Amat.) uszli tylko 
szczęściem przed klęską, k tóra  w danym  w ypadku by­
łaby niezasłużoną. Zdołali oni z jedenastki, strzelonej 
przez Schaffera, w yrów nać i w ten sposób uratow ać 
ważny punkt. Bardzo Wiele szczęścia miał W. Sportclub, 
k tóry  przeciw  O stm arkowi zwyciężył tylko nieznaczńie 
1 :0 .  Jedyna bram ka padła 2 min. po rozpoczęciu gry 
i została utrzym aną aż do końca. W acker pobił w b. 
szczęśliwem  dla niego spotkaniu WAF. 2 : 0 ,  H ertha 
i Slovan dostarczyli 3-cią nierozstrzygniętą rozgryw kę 
dnia ( 0 :0 ) .  W meczu Hakoah — Sim m ering najlepszym  
graczem  H. był rezerw , bram karz, Duldig, który  swą 
przytom nością um ysłu i odw agą uratow ał swą drużynę 
od klęski. \

Berneńska Makkabi w e W iedniu. Gra po­
wyższa dała sposobność W iedeńczykom  zapoznania się 
•z drużyną, k tóra  swój w ysoki poziom, jakkolwiek do­

tychczas nie grała jeszcze we W iedniu, udowodniła w ła­
śnie we walkach z drużynami w iedeńskiem i. Albowiem 
Makkabi berneńska, posiadająca ty tu ł „żydowskiego m i­
strza Czechosłowacji" i zaliczająca się do najsilniejszych 
drużyn Czechosłowacji, * zgotow ała w szystkim  wiedeń­
skim drużynom, k tóre  przeciw niej w Bernie w ystępo­
wały, same klęski, a ostatnie rezultaty  (2 *. 1 z H erthą, 
3 : 1  z W ackerem, 5 : 2  z Vienną, naw et 5 : 1  z Rapi- 
dem) przekonały dostatecznie każdego zwolennika sportu 
footb. we Wiedniu, że sław a bratniego tow. Hakoahu 
z Czech jest uzasadnioną. Dalsze atoli wyniki, jakie Mak. 
zdołała ostatnio uzyskać także ze znakomitymi prze­
ciwnikami na obcym terenie, dowodzą dobitnie, że to­
w arzystw o io nie bez uzasadnienia staw ia się narówni 
z DFC, Spartą, Slavią i innemi czołowemi czeskiemi tow. 
I tak  grała Makkabi z 3 rez. p. DFC w Pradze 2 : 2 ,  
p. Cechie Karlin w Pradze 7 : 1 ,  p. Mor. Ostr. w O stra­
wie 3 : 1 ,  p- Real Madrid 3 : 1  i 3 : 2  w Madrycie, p. po­
strach budzącej F. C. Barcelona uległa 0 : 2 .  Makkabi 
składa się praw ie w całości z graczy w ęgierskich, k tó ­
rych większość była już naw et reprezentatyw ną. Obok 
oficjalnego ty tułu  „m istrza żydowskiego" nosi jeszcze 
Mak. także nazw ę „team u w ęgierskiego Czechosłowacji".

Rapid był pierw szym  wiedeńskim  klubem, k tóry  
tę interesującą drużynę do W iednia sprowadził. Makkabi 
starała się naturalnie w pierw szym  rzędzie o to, aby 
wobec najw ybitniejszego żyd. klubu, wied. Hakoah, w y­
kazać sw ą umiejętność. Fakt, że to  spotkanie jednakże 
dotąd nie nastąpiło, tłum aczy się w Bernie obaw ą Ha­
koah, jak to następ, notatka pew nego pisma berneń­
skiego dowodzi: „Hakoah ciągle jeszcze w zdryga się 
grać przeciw bern. Makkabi. Jako  wymówkę podaje kilka 
gazet, iż Hakoah nie czyni tego dlatego, ponieważ w Mak­
kabi gra 2 nieżydów. W to jednak nie można wierzyć 
i to zresztą bardzo mało może Hakoah obchodzić. Będą 
się musieli we W iedniu oglądnąć za jakąś m ądrzejszą 
wymówką. Na punkcie wym ówek nie je s t się we W ie­
dniu nigdy w kłopocie.

Skład M akkabi: Szigmuntj, Feldm ann, Menzer, Obitz, 
Hajos, Reiner, Weiss, H irzer, N icolsburger, Schwarz, 
Raszo.

Nad Rapidem uzyskali berneńczycy zasłużone zwy­
cięstwo 4 :1 .  Mieli oni w Szigmundzie znakom itego bram ­
karza, jednego z najlepszych, jakiego w  ostatnich cza­
sach można było widzieć we Wiedniu. Feldm ann jest 
idealnym obrońcą, jest on obunóż pewnym  graczem, 
a jego podania są w spaniałe. Środk. pomocnik Hajos 
stoi technicznie na wyżynie. N ieustannie inicjuje on ataki. 
Obitz m ia ł\ specjalne zadanie trzym ać w szachu Uridila, 
co też ściśle wykonał. H irzer W eiss i Raszo-Szwarz przed­
staw iają dobrze zgrane pary  skrzydłow e, do których go­
dnie przystraja się środk. napastnik N icolsburger. W Ra- 
pidzie. odznaczyli się Tiller w bramce, R egnard w obro­
nie, B randstatter i R ichter w pomocy. Publiczność, k tó ­
rej efektow na i fair gra bardzo się podobała, nie szczędziła 
oklasków. P. Retscbury był wzorowym  sędzią. Bramki 
dla Makkabi uzyskali: N icolsburger 2, H irzer 1 i Szwarc 
z karnego ; dla Rapidu W ittka. 20.000 widzów.

W. Sportklub uległ 11 bm. w Gracu tam tejszem u 
„Fussballklub Sturm " 1 :3 .  W  Sportk lubie grał prof. 
Schmieger, znany sędzia, jako środkow y ataku, k tóry  też 
uzyskał jedyną bramkę.

Z początkiem  grudnia nastąpi we W iedniu długo 
oczekiwane spotkanie berneńskiej Makkabi z w iedeńską 
Hakoah. Schwarz, znakom ity praw y łącznik bern. M ak­
kabi zgłosił przystąpienie do Hakoahu.

13. XI. 1923. Hugo Tyras.



List z Budapesztu.
(Dokończenie).

Dotychczas uchodził UTE za jedyną drużynę, która 
może uczynić spornem  m istrzostw o MTK. Lecz oto stała 
się niespodzianka. Torekves ze swoim całkiem młodym 
atakiem  odebrał UTE jeden punkt praw ie na tydzień 
przed zawodami MTK — UTE. Czas gry został o 45 “ 
przedłużonym  i dopiero w 4 0 “ zdołał UTE wyrównać. 
Zły teren stadjonu jest wielkim handicapem  dla gosz­
czących tow arzystw , atoli nadzwyczaj wielki zapał g ra ­
czy Tórekvesu dopomógł im przebrnąć przez wszystkie 
trudności i zastosow aw szy słuszną taktykę, cofnęli się w II., 
poł. do defenzywy i zgotowali zwolennikom UTE kiepski 
dzień. Tydzień przedtem  gościł Torekves w Bratislavie 
i zdołał w 1 szym dniu wyjść przeciw  Komb. drużynie 
4 :  4, w drugim  dniu przeciw  Bratislavie 2 : 2 .  Sądzę, że 
dla wielu przyjaciół Tórekvesu będzie radosną wieść
0 w skrzeszeniu tej drużyny, k tóra od lat utrzym yw ała 
zaw sze najlepsze stosunki z polskim footballem.

W alka o punkty czyni graczy i zwolenników bar­
dzo nerwowym i. Także i na meczu UTE — Torekves 
dała publiczność wyraz swemu niezadowoleniu, gdy jego 
drużyna nie mogła zwyciężyć. Sędzia p. Kann, sam  mię* 
dzynarodow y bram karz we w aterpolo, zachował żelazny 
spokój i pozostał neutralnym . Najwyższa cnota sędziego — 
bezstronność, jest jego bronią. Każdy sędzia może po­
pełniać błędy, lecz jak długo błędy te są subiektyw nym i; 
tak  długo musimy mieć wyrozumienie, tylko gdzie błędy 
te są objektyw ne, to zn. gdzie sędzia świadom ie błądzi, 
wówczas tracim y zaufanie do objektyw ności sędziego, 
w którego ręku zagrożonem widzimy kierownictwo za­
wodami, k tóre często rozstrzygnąć m ają o dalszem istnie­
niu tow arzystw a. Zejście do niższej klasy oznacza czę­
sto zejście do upadku.

Dwa mecze nie przeszły gładko. Zawody FTC — 
Vasas zostały przed zakończeniem gry przerw ane. Gra 
sta ła  2 : 2, gdy Takacs został w strzym anym  w ataku  nie­
przepisow o przez Bluma i Hunglera. I oto pow stała wielka 
kw estja sporna, czy na polu karnem , czy też poza niem. 
Vasas żądał ka.nego, lecz sędzia rozstrzygnął inaczej
1 dał rzu t wolny. Podczas dyskusji zostali Jellinek i 7,a- 
tyko z placu wydaleni, wraz z nimi zeszła reszta graczy 
V asasu na 7 min. przed końcem  gry. W zburzenie g ra­
czy Vas. jest zrozumiałem. 1 : 0  zakończyła się I. po­
łowa. W II. poł. zdołali oni uzyskać jeszcze jedną bramkę. 
W 20 min. uzyskuje FTC z rzutu karnego 1 goala, 
w 36 min. nastąpiło wyrównanie. V asas miał zwycięstwo 
w rękach i widział go znikającem. Podrażnione do naj­
wyższego stopnia nerw y nie w ytrzym ały dłużej w kry­
tycznym  momencie. Drużyna sprzeciwiła się, a skutek —
2 punkty dla FTC.

Kto zawinił te  nieprzyjem ne sceny? Nie byłerń 
obecny na tych zawodach, nie mogę więc wydać sądu. 
Jako  członek zarządu W ęg. Koli. Sędz. muszę przyznać, 
że często naw et i sędzia nie może być zwolnionym od 
winy. Z dumą patrzę na 'długi szereg tych sędziów, k tó­
rym wedle ich umiejętności i przeszłości powierzyłbym  
każde rozstrzygające zawody. Liczne walki, staczane 
z roku na rok na naszych boiskach przynoszą nietylko 
dobrą klasę graczy, ale i dobrą klasę sędziów. Mecz 
rT C  — MTK, UTE — MTK wym aga mężów, którym 
nerw y nie odmówią posłuszeństw a i którzy pewni mu­
szą być swej spraw y, albowiem tysiącoczna publiczność 
nie zna zmiłowania, gdy sędzia popełnia błąd za b łę­
dem. Atoli są i tacy, którzy ulegają wpływom publicz­
ności, którzy chętnie czynią zadość jej życzeniu i łatwo 
dają na się wpłynąć, nie uw ażając się za niespraw iedli­

wych, gdy chodzi o udzielenie kar, gdzie one nie są 
wskazane. In terpretacja reguł of’side’owycb, w yrokow a­

n ie  o foulacb, dają sędziemu m łot do ręki, którym  może 
on drużynę dźwignąć, albo uciskać. Mojem zdaniem naj­
w iększą karą dla sędziego jest, jeśli o nim ogólnie m ó­
wią, iż nie byw a on bezstronnym.

Ang. Zw. Footb. om awiał na swem posiedzeniu 
z 22. X. br. wniosek pułk. Mc C alm ontsa: „protesty g ra­
czy przeciw rozstrzygnięciom  sędziów są uw ażane w e­
dle § 13. jako niegentelm eńskie zachowanie się i wzywa 
się sędziów do odpowiedniego postępow ania11. W niosek 
ten nie znalazł ogólnego poklasku, gdyż między pro te­
stem a protestem  zachodzi wszak różnica, sędzia ma 
wszak tylko dwoje oczu i nie jest zaopatrzonym  w sie­
dmiomilowe buty. Protestom, nie wnoszonym w sposób 
uwłaczający powadze, nie można i nie należy nic za­
rzucić, lub kary  wymierzać. Niech ludzie sądżą ludzi. 
Pow szechnie znane przysłowie angielskie powiada: „dobry 
sędzia musi się dopiero narodzić". Z tego krótkiego 
szkicu, jakim oświetliłem angielski sport footballowy, 
wynika, że i tam  zdarzają się starcia między graczam i 
i sędziam i i że i tam nie idzie w szystko tak gładko, 
jak nam się tu na kontynencie wydawało.

Z reszty tow arzystw  chciałbym wymienić popraw ę 
formy u BTC. Przez długie lata walczył on w I. klasie, 
straszony upiorem spadku. Swem zwycięstwem  nad 33. 
dostał się na czw arte miejsce, wolny od wszelkich trosk. 
Ostatni w randze, VAC, ma 5 punktów, 6 ty V asas 9 
pkt., także UTSE ma tęsam ą ilość pkt. Od wielu lat po­
raź piewszy znajduje się Tórekves 7 punktam i na 9-tem 
miejscu. Tow arzystw a są tak  obok siebie stłoczone, że 
zwycięstwo lub klęska może je wznieść, lub zrzucić 
o kilka stopni. 3 punktam i w yprzedza w szystkich MTK, 
prow adząc w tabeli m istrzowskiej. FTC schodzi powoli 
na dół, dw ukrotnie kolejno grał on bez rozstrzygnięcia, 
przeciw  III. Obw. 1 : 1 i przeciw  33 1 M . VAC prze­
chodzi zatem  kryzys, w niedzielę uległ on Zuglo 3 : 0 .  
Tak dzieje się z tygodnia na tydzień, w szystko toczy 
się to w dół, to w górę.

5. XI. 1923. Inż. M. Fischer.

List z Antwerpji.
B e l g j a  — A n g l j a  2 : 2  ( l : 1). 1. b. m. odbyło 

się otwarcie nowego stadjonu Antwerp Football Club, 
połączone z zawodami Belgja — Anglja, które wzbudziły 
w całej Belgji olbrzym ie zainteresowanie, czego najlep­
szym dowodem rekordow a ilość widzów 43-000.

Pierwsze spotkanie powyższych krajów  odbyło się 
w r. 1900 (6. I.) w Leyton, w którem  drużyna belgijska 
została dotkliwie pokonaną 1 2 : 0 .  I odtąd przez 8 la t 
unikali Belgijczycy spotkania z Anglikami, pomni ogro­
mnej klęski. Dopiero w r. 1908 (12. IV.) nastąpiło dru* 
gie spotkanie w Brukseli, zakończone zwycięstwem  An­
glików 2 : 8 .  W roku 1909 (25. III.) trzecie spotkanie 
w fottenham , skąd Belgijczycy powrócili do domu z 11 
bram kam i, zdobywając dwie (2 : 11). Dopiero w r. 1910 
(26, I I I ) uzyskali B. w Brukseli zaszczytny wynik 2 : 2 .  
W r. 1911 (4. III.) w Crystal Pałace przegryw ają Belg. 
4 : 0 .  W r. 1912 (8. IV.) w Brukseli 2 :1  dla Anglików, 
a 9 XI. w Swinden odnoszą Anglicy zwycięstwo 4 : 0 .  
W r. 1914 (24. IV.) w Brukseli 8 : 1. Największa klęska, 
jaką Belgja na własnem  boisku odn iosła! N astępne spot­
kanie odbyło się dopiero w 6 la t później. W r. 1920 
(17. IV.) odniosła Belgja w Brukseli poraź pierwszy 
zwycięstwo nad dotychczas niezwyciężonymi Anglikami 
w stosunku 3 : 1 .  W r. 1921 (21. V.) w Brukseli zw y­
ciężają Angl. 2 : 0 ,  a w roku 1922 (19. V.) w Londynie



S ły n n a  d ru żyn a  M akkabi z B erna  (skład z to u r n ć e  h iszp  ), która p o b iła  R apid w e  W ied n iu  4 1 .

6 : 1 .  W r. 1923 (5. V.) odnosi Belgja w spaniałe zwy­
cięstwo w Brukseli 3 :0 .  O statnie wreszcie spotkanie 
w  A ntwerpji ( l .  XI. br.) zakończyło się rem isowo 2 : 2 .

D otychczas więc spotkały się powyższe reprezen- 
tatyw ki 13 razy, 8 w Belgji i 5 razy w Anglji. W Bel- 
gji 4 razy zw yciężają Anglicy, 2 razy nie rozegrano, a 2 
razy zwyciężają Belgijczycy. Stosunek bram ek 1 4 : 2 5  
dla Anglików. W Anglji zwyciężyli Angl. 5 razy. Sto­
sunek bram ek 3 :3 7 .  Ogólny stosunek bram ek 1 7 : 6 2  
dla Anglików.

A teraz kilka słów o ostatnich zawodach. Skład 
drużyD: B e l g j a :  Debie (Racing C. B ), Sw aertenbroeks, 
kapitan drużyny (Daring C. B ). Verbeeck (Union S. G ), 
F lorens (Beerschot), Van Haime (S- C. Bruges), Schel- 
strae te  (S. C. Bruges), Goetinck (F. C Bruges), Giilis 
(Standard), Larnoe (Beerschot), Tbys (Beerschot), Bastin 
(A ntw erp). —  A n g l j a :  Hufton (W est Ham United), 
Greswell (Sunderland), Bower (am at.) (Corinthians), Moss 
(AstoD Villa), Seddon (Bolton W anderers), Bartor; (Bir­
mingham). Hegan (am ator) (Army), Brown (W est Ham 
United), R oberts (Preston North End), D oggart (amator), 
kapitan druż. (Corinthians), Urwin (Middlesbrough), W re ­
prezentacji angielskiej grało więc 8 zawodowców i trzech 
amatorów.

Przebieg g ry : Z początku Belg. osadzają się pod
bram ką przeciw nika i już w 8 m. center ataku  Larnoe, 
z podania Bastina, zdobyw a 1. bram kę. W śród widzów 
nadzw yczajny entuzjazm. Gra zaostrza się Belg. zachę­
cona gw ałtow nie naciera. Powoli jednak uwidacznia się 
przew aga Ang. W tym  czasie zdobyw a A. 2 rogi, je d ­
nak niew yzyskane. W 32 min. z podania Urwina zdo­
bywa Brown w yrów nującą bram kę. Do pauzy wynik 
niezmieniony. —  W 2 ej połowie mają Ang. stałą prze­
wagę, uzyskują kilka rogów, jednak bez rezultatu. Bram ­
karz Belg. broni fenomenalnie. W 30 min. za wątpliwy 
foul bram karza Huftona dyktuje sędzia karnego. Strzela 
Schelstraete, zdobyw ając drugą bram kę dla B. Anglja 
gra nadzwyczaj am bitnie i w 35 min. Roberts (center 
ataku) zdobyw a drugą bram kę dla Ang. Także ostatnie 
m inuty należą do A., zwycięskiej jednak bram ki uzyskać 
nie mogła. Sędziował M. M utters (Holandja).

9. XI. 1923. H enryk Spielman,

AbonujcieTygodnik Sportowy!

Rozmaitości sportowe.
W isła (Kraków) pozostawiła po sobie w stolicy

4. X I. bardzo dobre wrażenie.
Priboj, były  środek ataku Ujpesti (Budapeszt) ma, 

jak donosi prasa czeska, przenieść się do Sparty praskiej.
R zeźnicka (W arszawianka) wystąpiła ze swego 

klubu na w łasną prośbę, a nie, jak chodzą pogłoski, żc 
została usuniętą.

Baquet, trener lekkoatletyczny/ PZLA, organizuje 
w zimie lekcje gimnastyki dla członków klubów.

Ąustr. Zw. Footb. uwzględnił na ostatniem  swo- 
jem posiedzeniu protest F loridsdorfu z tem, że ma on być 
drużyną I. kl., jednakże z powodu zbyt daleko już posu­
niętych gier o mistrz, ma rozegrać aż do końca mocze 
mistrz, w II. kl.

Htigo Meisl (W iedeń) otrzym ał misję od' Austr. 
Zw. Footb. przeprow adzenia Tygodnia zawodów m iędzy­
narodow ych i m iędzypaństwowych z okazji pobytu re- 
prezentacyj A nglji, Szwecji i jubileuszu R apidu i Vicnny 
tak, aby zawody powyższe nie kolidowały ze sobą.

Na turnieju foot. w  G óteborgu zdobył Gó­
teborg pierwsze miejsce przed Kopenhagą, Hagą i Lon­
dynem.

W yniki za w od ów  m iędzypaństw . Szw ecji 
w  r. 1923. 21. V. Szwecja — Anglja (9 zawodowców) 
2 : 4  w Sztockholmie, 17. VI. Szwecja — A ustrja 4 : 2  
w Sztockholmie, 24. YI. Szwecja (II. garnitur) — Fin lan­
dja 5 : 4  w Sztockholmie, 29. VI. Szwecja —  Niemcy 
2 : 1  Góteborgu. 16. IX . Szwecja —Norwegja 3 : 2 w K r y -  
stjanji, 7. X. Szwecja — Danja 1 : 3  w Sztęckholmie,
28. X. Szwecja — W ęgry 1 : 2  w Budapeszcie, 1. XI. 
Szwecja — Polska 2 :  2 w Krakowie.

Szw ecja — Czechy grały  2 razy: 13. XI. 1921 
w Pradze 2 : 2 ,  13. V III. 1922 w Sztockholmie 2 : 0  dla 
Czech.

Szw ecja — Polska grały  również 2 r a z y : 28. V. 
1922 w Sztockholmje 2 :1  dla Polski, 1. XI. 1953 w Kra­
kowie 2,: 2.

Z m istrzow skiej druż. szw edzkiej A. I. K.
żaden gracz nie brał udziału w zawodach Polska —Szwe­
cja. W iększość graczy A. L K. zasilała szeregi team u 
sztockholmskiego, który mimoto uległ Goteborgowi 2 :  5. 
W ynik tem zaszczytniejszy dla Góteborgu, iż wystąpił 
bez w ypróbowanych sił, jak Lund, Andersson, Svensson, 
Helgesson,. Rydell itd.



Szw ecja zdobyła w ub r. mistrzostwo Skandyna­
wii, bijąc z sąsiednich państw Fm landję 4 :1  - w Helsing- 
forsie, Norwegję 5 : 0  w K rystjanji i Danję 2 : 1  w Ko­
penhadze. W br. zajęła tylko 2 miejsce, ulegając ostatnio 
niespodziewanie Danji 1 : 3  na w łasnym  gruncie.

N ajlepszym  napastnikiem  Szw ecji jest obe­
cnie H arry  (Hakke) Dahl (Hólsingborg I. F.), który strzelił 
Anglji 2 bramki, A ustrji 2 i Niemcom 1

Szw ecja przybyła do Krakowa i B udape­
sztu bez swego najlepszego bram karza L indberga (Hól- 
singborg), którego jednak Envall (K am raterna, Sztockholm) 
z wielkiem powodzeniem zastąpił.

Szw ecja — W ęgry, zawody międzypaństwowe od­
były się dotychczas 7 razy. W yniki poszczególnych za­
wodów były następujące: 20. Vf. 1912 r. 2 : 2  w Góte­
borgu, 18. VI. 1913 r. 2 : 0  dla W ęgier w Budapeszcie,
18. VI. 1914 r. 4 : 1  dla W ęgier w Sztockholmie, 2 1 .V I. 
1914 r. 1 : 1  w Sztockholmie, 6. XI. 1921 r. 4 : 2  dla 
W ęgier w Budapeszcie, 9. VII. 1922 r. 1 : 1  w Sztock­
holmie, 28. X. 1923 roku 2 : 1  dla W ęgier w Budape­
szcie.

M istrzostw o Szw ecji od r. 1920-23 zdobyli: 
1920 O ergryte (Góteborg), 1921 K am raterna (Eskilśtu- 
na), 1922 Gais (Góteborg), 1923 A. I. K. (Sztockholm). 
Najwięcej mistrzostw zdobyły kluby goteborgskie.

Szw ecja — N iem cy grały dotychczas trzy  ra z y :
18. VI. 1911 w Sztockholmie 4 : 2  dla Niemiec, 29. X . 
1911 w H am burgu 3 :1  dla Szwecji, 29. VI. 1923 r. 
w Góteborgu 2 :1  dla Szwecji.

Szw ecja — Austrja odbyły tęsam ą ilość g ie r :
27. III. 1921 we W iedniu 2 : 2 ,  24. V II. 1921 w Sztock­
holmie 3, J 1 dla Austrji, 17. VI. 1923 w Sztockholmie 
4 : 2 dla Szwecji.

Szw ecja — Szwajcarja grały ra z : 6. VI. 1920 
w Sztockholmie 1 ' 0 dla Szwajcarji.

W yniki zaw ód , drużyn angielskich i szkockich 
w r. 1922 w Szwecji: W oołwich A rsenał ( l  liga angiel 
ska) — K am raterna Góteborg 0 :  0, Team Góteborgu 3 : 2, 
Gais Góteborg 4 : 1 ,  Oergryte Góteborg 2 : 0 ,  I. F. Hel- 
singborg 1 : 0 ,  Newcastle United (I. liga angiel.) — Gais 
Góteborg 3 :  1, Team Góteborgu 4 :  0, D um barton (I. liga 
szkocka) —  O ergryte Góteborg 2 : 1 ,  K am raterna Góte­
borg  1 : 0 ,  Team Góteborgu 4 ' 0, Oxford U niw ersity 
(druż. am ator.)— A. I. K. Sztockholm 3 : 4 ,  K am raterna 
Sztockholm 4 : 4 ,  Team Sztockholmu 2 : 2 . — W  1923 r. 
Queens P ark  (I. liga szkocka) — Team Sztockholmu 2 :  0, 
A. I. K. Sztockholm 1 : 0 ,  H addersfield  Town (I. liga 
angielska, zdobywca puharu  1922) -  H am m arby 6 : 0 ,  
A. I. K. Stockholm 6 : 1 ,  D jurgardeu Stockholm 4 : 0 ,  
H elsingborg I. F. 3 : 2.

Towarz. Zjednoczonych Krawców w Krakowie
Rynek g łów n y  9 (pasaż Bielaka 8 )

U trzym uje na sk ła d z ie  w ie lk i w y b ó r  ubrań m ęsk ich , jak oteż  ra g la n ó w  i w sze lk ich  d od atk ów  kraw ieck ich .
Ceny konkurencyjne! U b ran ia  w y k o n u je  s ię  w e  w ła sn e j p racow n i. P rzyjm u je  s ię  d o sta w y  Geny konkurencyjne! 

—  — —  d la  różn ych  istytucyj z  m aterja łów  w ła sn y ch , lub  p o w ierzo n y ch . —  ■■■ — —
r=rr.=sr.r.r.-. W y k o n a n ie  w e d łu g  u m ow y . s-rrr.rn :

Detajliczny 5kłaó manufaktury 
i Dowości bławatnych
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SKŁAD FUTER  
G.RIESER, KRAKÓW,

MIKOŁAJSKA 4 (MAŁY RYNEK).

Poleca futra damskie i męskie, oraz kurtki we­
dług najnowszych żurnali. — Wielki wybór sku- 
rek i boa. — Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące po cenach umiarkowanych.

W y d a w ca : J. B illig . D rukarnia  P rzem y sło w a  w  K rak ow ie , Z ie lo n a  7. R edaktor n a c z e ln y  i o d p o w . Dr- H enryk  L eser .


